
Nr. 4 Piotrków—Tomaszów—Radomsko, poniedziałek, dnia 4 stycznia 1937 r. Cena 10 groszy. Rok XXIII

1 Ś  i  © s S r  o  n  ! y docflaSeBc s p o r t o w y

\ D Z IE N N IK  и и и и в и
P IW A MONACHIJSKIE S U K C . K . A N S T A D T A są wysokiej jakości! 

gaszą pragnienie!
A pobudzają apetyt!
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Niemcy zatopili hiszpański statek
h i s z p a ń s k i e  o t r z y m a ł y  r o z k a z

strzeSasai«у cfo okr^tów9 które zayrazaßy statkom
BERLIN. Niemieckie Biuro 

Inrormacyjne donosi: W w y­
konaniu zarządzeń, które 
przedsięwzięła niemiecka flo­
ta wojenna z powodu sprzecz­
nego z prawem zatrzymania 
przez czerwony statek hisz­
pański poza granicą wód tery­
torialnych pasażera i części 
ładunku statku niemieckiego 

krążownik „Koeniga-
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berig wezwał dn. 1 b.m. do
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otrzym ania się parowiec hi- j 
szpański „Soton“.

Ponieważ parowiec nie speł 
nJ* żądania krążownik dał og- 
n,a, początkowo 2-ma pociskaj 
a*» ślepymi, a później kilka 
strzałów ostrych.

Parowiec próbował uciekać, 
łlecz na wysokości portu- San- 
‘ona zatonął i został opus/czo 

przez załogę dobrowolnie. 
Hiszpańska łódź rybacka 

Przewiozła załogę na lad. 
Krążownik »Koenigsberg“ po­
płynął dalej i nikt z załogi 
»Soton“ nie znajduje się na po 
gładzie krążownika niemiec­
kiego.

' Drugi statek 
w niewoli

LONDYN. Reuter donosi z 
“ erlina: Obecnie już 2 statki 
Uszpańskie stały się objektem 
ząjsć z okrętami wojennymi 
»^mieckim i.
Tj LONDYN. Reuter donosi z 

I erlina: Ministerstwo Propa­
gandy potwierdza, że dotycli- 
czas były już dwa incydenty 

[i a morzu, wywołane przez По 
^ ° ję n n ą  niemiecką.
. .jednym  wypadku krą- 

1 ъ0угтк »Koenigaberg“ zaata- 
1 Wisi) . °w.°ł Jia wodach baskijskich 
Sitko z) 1 2atopił parowiec Soton“. W 

rygim wypadku pancernik 
*Graf Spee“ zagarnął paro-
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Reprodukujemy zdjęcie, p rzestaw ia jące  
wstańćzyeh generała Franco pod

pozycję wojsk po- 
Madrłrytem.

wiec „Aragon“. Ten ostatni in 
cydent zaszedł na wodach po­
łudniowych hiszpańskich.

LONDYN. — Ambasador 
hiszpański udał się wczoraj 
do brytyjskiego M. S. Z. w 
sprawie incydentu z parow­
cem „Soton“.

Po przedstawieniu przebie­
gu zajścia ambasador zwrócił 
uwagę, że wytworzyła się 
wskutek tego zajścia bardzo 
poważna sytuacja. Wobec te­
go rząd hiszpański w obronie 
wolności żeglugi statków han­
dlowych jest: zmuszony po­
lecić sw ojej flocie, aby strze­
lała do okrętów, które będą 
zagrażać statkom handlowym.

PARYŻ. Biuro prasowe rza 
du autonomicznego kraju  Ba­
sków ogłosiło w Paryżu nastę 
pu jacy komunikat: Rząd kra­
ju  Basków w porozumieniu z 
rządem Republiki Hiszpań­
sk ie j zawiadomił rządy k ra­
jów zaprzyjaźnionych, że dal 
rozkaz swoim siłom zbro jnym 
morskim, aby używały wszel 
kich środków dla zapewnienia 
bezpieczeństwa statków han­

dlowych na wodach terytorial 
nych kraju  baskijskiego (Euz- 
cadi).

Jednocześnie rzad baskijski 
zawiadomił, że k ilka Jedno­
stek floty wojennej niemiec­
k ie j znajduje się w’ jporcie Gue 
taria. Rzad baskijski nie ścier 
pi żadnego naruszenia praw 
międzynarodowych w żeglu­
dze.

BAYONNE. — A gencja H avasa 
donosi z Bilbao, że w  dnin 1 stycz­
nia. p łynący wzdłuż w ybrzeża bas­
k ijsk iego . krążow nik niem iecki 
„Koenigsberg“ zatrzym ał hiszpań­
sk i statek „Soton“, zdąża jący  z B il­
bao do Santander.

Po. w ym ian ie p rzy ję tych  sygna­
łów, dowódca „Koenigsberga” .z a ­
żądał, aby na pokład krążow nika 
przybył drugi oficer statku „So- 
ton". ‘ r •

Po przybyciu  na pokład krążow ­
n ika został hiszpański oficer zaw e­
zw any do podpisania d ek la rac ji, że 
zatrzym anie statku „Soton“ nastą­
piło jak o  rep res ja  za zatrzym anie 
n iem ieckiego, statku „Palos4'.

Równocześnie otrzym ał statek 
„Soton“ polecenie zm iany kursu i 
zaw in ięcia do znajdującego się w 
rękach powstańców portu Galice, 
l’o p rzybyciu  na pokład swego stat­

ku oficer, zawiadom iwszy załogę o 
rezu ltacie sw e j’ rozmowy, nie posłu­
chał rozkazu i skierow ał statek  w 
kierunku lądu, gdzie osiadł aa  
m ieliźn ie.

W czasie tego manewru „Soton“ 
był ostrzeliw any przez krążow nik. 
Równocześnie pojaw ił się na hory­
zoncie hiszpański samolot rządo­
w y, wobec czego „Koenigsberg“ 
skierow ał s ię  szybko na pełne mo. 
rze.

Po k ilku  godzinach statkow i „So­
ton“ udało się w ypłynąć na pełne 
morze, £c«.'e w ym knąw szy się n ie­
mieckiemu krążownikowi, odbył 
sw ą drogę do Santander.

Fakt, że m iędzy chw ilą zatrzy­
mania a przyb icia do brzegn upły­
nęło ty lko  k ilk a  minut, w skazu je 
na to, że „Soton“ znajdował się na 
teryto ria lnych  wodach hiszpań­
skich.

Pojmanie mordercy szofera
BERLIN. W poczekalni jed

nego z urzędów ujęto wczoraj 
sprawcę popełnionego w drugi 
dzień świąt na osobie szofera 
taksówki napadu i zabójstwa 
rabunkowego. 22-letni morder 
ca, który w chwili ujęcia znaj 
dował się w towarzystwie star 
szej od siebie o lat 10 kochan­
ki, miał przy sobie rewolwer 
typu wojskowego i 42 naboje.

W dniu wczorajszym odbył 
się pogrzeb ofiary nayvmu. W 
pogrzebie wzięły udział liczne

rzesze kierowców taksówek 
berlińskich.

Również w noc sylwestrową 
zarówno w samym Berlinie, 
jak  i okolicach zanotow’aqo 
szereg napadów rabunko­
wych.

Nie zaznają 
w zimie głodu 
bezrobotni,

Jeśli każdy złoży oSiarę 
na Pomoc Zimowe*

Sukcesy wojsk rządowych
Wolska republikańskie zdobyły szereg miejscowości

MADRYT. Z kół rządu hisz 
pańskiego komunikują, że na 
froncie G uadalajara wojska 
republikańskie zajęły miejsco 
wości Albanque, Alguer i Mi- 
rabueno.

Dzienniki wskazują, że ogó 
łem na tym odcinku wojska 
rządowe posunęły się o parę 
kilometrów naprzód i pocłkre 
śla ją  doniosłość tej operacji.

Po zajęciu przez wojska rzą

dowe wskazanych miejscowo 
ści, powstańcy rozpoczęli za­
ciekły kontratak, poparty 
przez czołgi i kawalerię nie­
miecką.

Maurowrie i legioniści gen 
Franco posunęli się do pierw­
szych budynków zajętych 
przez m ilicję rządową. Ogień 
moździerzy i karabinów ra 
szynowych powstańczych nie 
wywarł na wojskach rządo

Tajemnicze znikniecie dokumentów
i  arriiiwum Inne. ministerstwa spraw zagrań.

PARYŻ (PAT.) „Matin“, pro komisji
Radząc w dalszym ciągu kam- 

^ i 01! ^aiy? z powodu zniknięcia z
°\visl| v?ed'WÓ-V M' S‘ Z- aktY w yp0‘ : p. D«J D Clzenia wojny w roku 1914,

f ^ p row ad za szereg wywia-
jarniz« ojy z uczonymi i historykami,

°rzy brali udział w opraco-
wydawnictwa doku-

л odnoszących się do
T j  u wojny.

__ 'j b r ?n z tych historyków
wicz* Aonuhn, który należał do

scic

opracowującej ow 
zbiór aktów, stwierdza, że wT 
roku 192S, k iedy komisja oprą 
cowywała to wydawnictwo, 
już dokumentu tego wr aktach 
nie odnaleziono i dlatego za­
mieściła w swoim zbiorze akt 
na podstawie kopii, zaznacza­
jąc  to zresztą w przypisku.

Poza tym prof. Appuhn 
stwierdził, że nie tylko tego 
aktu ,a!e i  inmyeh brakowało

w archiwach, m. in. nie moż­
na było odnaleźć tekstu noty 
serbskiej, w której rząd serb­
ski komunikował Francji 
tekst swej odpowiedzi na u lti­
matum austrjackie. aczkol­
wiek jest rzeczą stwierdzoną, 
że nota taka była wręczona 
w Paryżu, tym bardziej, że 
jak  przytacza historyk — od­
powiedź serbska była w pew­
nej mierze inspirowana pr^ez

dep. politycznego p. Berthelo- 
ta.

pi ........
ówczesnego w icedyrektora lia - wejście do rezydencji.

Za m a c h
SAN DIEGO (Kalifornia). 

Przed rezydencją b. prezyden­
ta Meksyku Callesa prywatni 
detektywi, ochraniający jego 
osobę, wylrryli bombę z zapa­
lonym lontom. Policja obsadzi-

wycli wrażenia i stawiły one 
dzieli, e  opór. W alka trwała 
k ilka godzin.

Przybyły wówczas samolo­
ty rządowe i ogniem z karab i­
nów maszynowych zdziesiąt 
kowały nacierającego przeciw 
nika, który w nieładzie cofnął 
się, porzucając licznyph pole­
głych i sprzęt wojenny.

Operacje prowadzone z po­
wodzeniem przez wTojska rzą­
dowe od paru dni na odcinku 
Guadalajara stanowią część 
większego planu dowództwa 
obrony Madrytu, zm ierzają­
cego do uwolnienia miast i 
punktów strategicznych w pre 
wincjach zajętych przez po­
wstańców.

Zajęcie Atienza poprzedziło 
zdobycie trzech miejscowości, 
wymienionych wyżej. Atienza' 
leży w odległości 25 kim. na 
północo-zachód od Siguenza i 
stanowiła umocnioną pozycję 
powstańców, węzeł komunikr. 
c ji i panowała nad całym od­
cinkiem w’alk.

Mirabuene leży na połuduit 
od Siguenza, a Albanque na po 
łudnio-wschód, jedna miejsco 
wość od drugiej odlejrł* jept 
o 40 kim.
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Kalendarz dnia
PONIEDZIAŁEK

4 T ytusa b. m., Iza­
belli, Eugeniu­
sza.

Słow iański: Do­
bromira.

Słońca wsch. 7.45, 
zach. 15.37. 

Księżyca wsch. — 
zach. 10.27.

HISTORIA PODAJE:
1207. Pap. Innocenty III ( t  1216) 

gromi W ładysława _ Laskono- 
gicgo osobnym pismem za 

rześladowanie Kościoła w

przesiać 
Polsce.
Urodził sie gen ia lny  astronom 
ang ie lsk i Izaak Newton. 
Przym ierze K atarzyny П r. 
F ryderyk iem  W. zapew n ia ją­
ce w ybór Stan isław a Augusta 
na kró la polskiego.
Napoleon poleca Dąbrowskie­
go lombnrdzkiemn Kongreso­
wi Stann.
Zmarł Michał Czaykowskl, 
powieściopisarz, bojownik z 
r. 1831.

PRZYSŁOWIA»
„Labo w styczniu śnieg î mrozy, 
Ty ju i  gotuj pługi, wozy".

1643.

17*4.

1797.

INK

Wśród nieletnich przestępców
Sensacyjny reportaż z  „Izby Zatrzymań“

K / ł U f O
<J0 K olęda. 4.55 G im nastyka. 4 M  „Ha 

nut« w o jsko w ą"  (Ptyty)- 7-, ł  Dzlenn.* po- 
fanny 7.2S ,.P*H  in lorm ae ll" . 7.30 M uzyce 
fp ły ly). *00 Przerwa. 11.57 Sygnał e ta tu . 
12.05 „U roczyste m a n ia "  — w ykona orkie- 
» l ia  « ra itko w a . 12.40 Dziennik południowy 1150 „Dziecko a  izk o ła"  — p o gad an ka . 
11.00—15 00 Pnzarwa. 15 00 W iadom otci go- 
ip o d a rc z e . 1S.15 „Jazzow e rytmy w pioson- 
* * "  — koncert rozływ kow y (płyty). 15 W 
„W tzy ttk iego  potrochu" — au d yc la  d la  
d z iec i. 16.20 M uzyka. Zespół Pawła Ryna- 
ta. 17 00 ..Co Polska w n iosła do kultu­
ry". W .Ii Koncert so listów . 17.50 „P o db ie­
gun ow e zw ierzątko w tatrzańskim  » la w ie "  
— odczyt. 16.00 P ogadanka ak tualna. 11.10 
W ladom oicl sportow e. 18.20 КолсеМ rekla- 
m ow y. 18 *5 Program na Jutro. 18.50 „Sołtys 
w  grom edz.le" — p o g ad an ka . 19 00 A udycja 
łołn iertk ia. 17.30 M uzyka lekka  w  w yk. 
Orle. B. P. 20.45 Dzlonnik w ieczorny. 20.55 
P o gad an ka  ak tualna. 21 00 „Z ep ok i n ag ie ) 
dubzy". W ieczór lite rack i. 21.Î0 Koncert 
chóru ip le w a c z e g o  Związku Chłopców Tu- 
ryngsk ich  z brłurtu. 22.00 Koncert sym lonicz 
ny. 25.00 M uryka taneczna (p łyty). Zakoń­
czen ie  aud yc ji o godz . 25.30.

„... Generał Kordian Zamor­
ski ma zaszczyt prosić J W Pa­
nów o zwiedzenie Izby Zatrzy 
mań dla nieletnich... Dochód 
przeznaczony na pomoc zimo­
wą“.

W bramie młoda policjant­
ka o wesołych, śmiejących się 
oczach. Uprzejmym ruchem 
wskazuje mi wejście do Izby 
Zatrzymań. Pierwszy pokój — 
obszerna izba, pod ścianami 
stoły, a za nimi przedstawi­
cielka „władzy“ w  spódni­
cach.

Przyjm uje nas komendant­
ka. Czupryna ostrzyżona po 
męsku.

Zasięgam pierwszych infor­
m acji.

Połicja żeńska ma już za so 
bą przeszło roczną tradycję. 
Głównym je j zadaniem — o- 
pieka nad nieletmimi prze­
stępcami, włóczęgami, żebra­
kami. Od 8 do 24-tej krążą pg 
mieście pa&role policjautek, 
wyszukując bezdomną dzieci, 
a następni© sprowadzając je  
tu—do Izby Zatrzymań., Wjfck 
szość klienjLpw Izby, tp -pod­
rzutki, dzieci zebrzące i mło­
dociani przestępcy.'

Znaczny odsetek wśród za­
trzymanych włóczęgów, to 
przyjezdni. Warszawa wpły 
wa ua nich demoralizująco. 
Zetiknięcie się z miejscowymi 

dziećmi bezrobotnymi wciąga 
ich w odmęt występku. Poli­
cjantki stara ją  się temu zapo­
biec.

Także mali przestępcy do 
łat 13-tu złapani na kradzie­
ży, są oddawani pod opiekę 
swych rodziców. O losach star 
szych łub recywidystów de­
cyduje Sąd dla nieletnich.

— Czy wypadki recydywy 
często się zdarzają?

— Dosyć. Mamy nawet oś­
mioletnich recydywistów.

Czy można się temu dzi­
wić? Atmosfera moraLna, pa­
nująca w ich domu jest strasz 
na. Dzieci styka ją  się bezpo­
średnio z najgorszymi występ 
kami. Kradzież i nierząd są 
tam chłebem powszednim. 
Przecież wielu z klientów Iz­
by, to mieszkańcy Annopola...

Przechodzimy przez klatkę 
schodową do właściwej Izby 
W drodze dowiaduję się, że 
niedawno była tu inspektor 
ka angielskiej policji, w celu 
zapoznania się z pracą na­
szych policjantek. Podobno 
w Anglii opieka nad małymi 
przestępcami stoi na o wiele 
niższym poziomie.
• 'Korytarz kończy się małym 
przedpokoikiem. Przy ścianuch 
stoją szafy. Komendantka o- 
twiera jediią z nich. Leży tam 
ubranie, bielizna i drobiazgi. 
Dziecko, po przyprowadzeniu 
tutaj, jest rozbierane, kąpa­
ne i ubierane w rodzaj ja ­
k iejś pijam y. Stare ubranie 
przechowuje się w tych sza­
fach.

Na lewo separatka. Na nry- 
ozy, pod stosem koców leży

W  CZTERY OCZY
In t y m n e  r o z m o w y  Ik s a  z  C z y t e l n i k a m i

H t r ę i e  c f ro g l m i ł & ś c i
4 osoby i dwa nledoorane małżeństwa

ne„ lecz mój adorator, w iedząc, ie  | ści odbierał lis ty  od ukochanego^ z
__ . i - i . . . .____  __ s—i__ ! . . ____  : n rln iL tiurn l п.*« nt«» w n im m

mała, może 7-letnia dziewczyn 
ka. Śpi. Czoło rozpalone — 
gorączkuje. Podrzutek. Wi­
docznie maleństwo się zaziębi' 
ło. K om ep^etka bierze tro 
skliwie do Д -ki gorącą łapkę 
dziewczynki. Biedne maleń 
sewo.

W drugim pokoju odbywa 
się właśnie pogadanka. Spora 
gromadka obsiadła ławki. 
Dzieci w wieku od lat 10-ciu 
do 17-tu.Wszystkie czysto po­
myte, w czystych ubrankach.

Właśnie jeden z chłopców 
opowiada baikę o żołnierzu, 
który spotkał na drodze anio­
ła w postaci biednego starca 
i oddal mu ostaLni kęs chleba. 
Chłopiec opowiada w ten spo­
sób, jakby recytował na pa­
mięć.

— Ile razy czytano ci tę b a j­
kę?

— Raz jedenl
Bajka skończona. W pokoju 

robi się gwarno. Dzieci bawią 
się, dokazują. Śmiech i weso­
łość króluje niepodzielnie.

Zaęzynatu tipzmpwę z jed ­
nym z mąjlcójWf Д а  łat 14, twarz 
rumiana, ,>y,peofa. Przyszedł na 
piechotę do ^Warszawy z jed ­
nego z okolicznych zakładów 
dla bezdomnych dzieci.

Jeden z chłopców zaintono­
wał: „Lulajże, jezuniu“. Cała 
sala brzmiała kolędą.

Słuchając cienkich, dziecię­
cych głosików, wprost się wie­
rzyć nie chce, że większość z 
nich została zatrzymana za 
kradzież. C iekawe, że przy­
czyną kradzieży nie jest za­
zwyczaj głód, lecz pragnienie 
zdobycia pieniędzy na kino.

Przed wyjściem zamieniam 
jeszcze kilka słów ' z komen­
dantką. Dowiaduję się, że w 
bieżącym roku przeszjo przez 
Izbę Zatrzymań aż 5.800 dzie­
ci.

W e s o ł y
U ącił*
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.CZARNA HELA * S.“ zwierza 
л а т  się:

..M ając la t 17, poznałam chłopca, 
E którym  od p ierw szej chw ili po­
kochaliśm y się wzajem nie, i b y li­
śmy z sobą bardzo szczęśliw i. Ma­
rzy liśm y ju ż  o gniazdku rodzinnym, 
ty lk o  ja  zw lekałam , ponieważ on 
był przed w ojskiem . Daliśmy w ięc 
sobie słowo „honoru“, żc on nikogo 
nie poślubi, ty lko  mnie. Prosił mnie, 
żebym dotrzym ała przysięgi. 

Tymczasem łos nas rozdzielił. 
Podczas jego  nieobecności pozna­

łam chłopca, który od pierwszego 
spojrzenia zapałał do mnie gorącą 
miłością. Dla mnie było to obojęt-

niant chłopca w w ojsku, jeszcze 
w ięcej nalegał.

0  tym  wszystkim  napisałam uko­
chanemu, który wnet przyjechał 
na urlop. Chciał mnie zabrać do 
swych rodziców, łecz j a  się na to 
nic zgodziłam. Ukochany odjechał.

1 od te j chw ili mój adorator za­
czai mnie swą miłością jeszcze bar­
dzie prześladować, a ja  byłam ju ż  
nie ty lko  zupełnie obojętna, a le  czu 
łam do niego wstręt. Widząc mą 
obojętność, udał się do mych rodzi­
ców, u których zaskarb ił sobie pew­
ne w zględy. Posunął się do tego 
stopnia, żc podczas m ej nieobecno-

|/g ш д !е /  w o k a n d z i e . . .

В  € »  i S  €Ж Ś  G  Й *
(A. E.) Pan Izak Stokfisz 

w ró c i ł  d o  d om u  bardzo z d m e r  
jo om an y .  Siadł na k rześle i 
rzeki:

— Sie m i zda je , że ch o le ra  
m n ie  bierze.

— łzak, l y  s i ę  u sp ok ó j — o d  
pa r la  pani Stokfiszowa. — 
/ ró b  sob i e  leroa lym ą i idź, p o ­
łóż sią d o  łóżka,

— Ona znorvu zaczyna z le - 
roa tyw ą . Co lo  m n ie  pom oże?  
Przecież m n ie  n i e sz cz ę ś c i e  spo t  
kalol

—г Jak ie  n i e sz cz ęś c i e?
—- O berm an  pow iedz iał  

szmondak.
— Nu kogo?
— Na mi.
— No i c o  t y  zrobiłeś?
— J a  b y ł em  z ly , jak  pies. 

Po p ro s t em u  szalałem ze w ś c i e ­
kłością. Cale sz cz ęśc ie ,  że n ie  
miałem  p rz y  sob ie  r ew o lw e ru ,  
bo j e sz cz e  g o  m ogł em  d a ć  w  
pysk.

— Izak, troó j h on o r  j e s t  spla  
m iony . Po trz ebu jesz  g o  m y  
pra ć l Idź w i ę c  i w y ż y m a j  O

je s t e ś  szmondak.
— Masz r a c j ę ,  Malcia. I d ę  g o  

w y z y w a ć .  Mam nadz ie ję , że on  
s ię  n ie  zgodzi.

— A jeż e l i  s i ę  zgodzi?
— No to trudno. To umrę.
— O d kuli?
— Nie. Od stra chu .

*

Dalszy b i e g  w y p a d k ów  
przedstaw iał się, jak  na s tępu  
j e :

O berm an  w y z w a n i e  na p o j e  
d y n ę  к  przyjął i zginął — na 
dz ień  p rz ed  spotkaniem .

Szukali g o  sekundan ci , k rew  
ni, p rz y ja c i e l e ,  a le  da rem n ie ,  
zginął bez w ie ś c i .

W obec t e g o  pan Stokfisz zre 
z y gn ow a l  z p o j ed y n k u  i w y s tą  
pil p r z e c iw  O berm anom i na  
d r o g ę  są d ow ą  z e skargą o obra  
zę.

Sąd grodzki skazał pana  O- 
berm ana na 3 dn i aresztu.

— Aa, szmondak j e d e n l  
szydził pan  Stokfisz p o  ruzpra 
w ie .  — Sz cz ęś c i e  pan miałeś.

w ojska i odpisywał na uie w moim 
im ieniu. Nic wiedziałam  co się s ta ­
ło z mym ukochanym.

Mój prześladowca uie zadowoli! 
się listam i podstępuymi, lecz po­
przysiągł zemstę, o ile  nie zostanę 
jego  żoną. «Powiedział, że ją  wyko-

Kofteta o dwóch 
twarzach

. - , Bezsprzecznie jeden z naj-jego żona. -Powiedział, ze ją wyko- _i„r>rzv?ei» nieiszvcb zawodów na na ninie, po czym sam popełni nieprzyjemniejszy«» zuwuuu v
....... .......... - ‘ obrała sobie Francuzka, pani

Zuzanna Leon. Kierowniczka 
pewnego wielkiego salonu pię­
kności zaangażowała ją  w cha­
rakterze żywej reklamy. Pani 
Zuzanna ma jednocześnie po- 

Tymczasem mój ukochany, wi- kuzywać, jak  się wygląda
S  S ź S ^ S ł ^ f c ^ f  р ггй  i po zabiegach к о ^ Ц у- 
n ic i n ic z miłości. Zaledwie po mic- cznych. Z tego względu poio 
siącu pożycia postanowił p rzyjechać wa j cj twarzy jest odmłodzą
d° S p X u s m ‘1vZi> ę  przypadkowo.* n a  . f .
Począł mi robić wym ówki, że prze- współczesnych środków, ja- 
— —:« — i . - i »  i i-!™; rozporządza kosmetyka,

polowa^jest pokryła

samobójstwo.
Poszukał wiec okaz ji, żeby po­

zbawić mnie dziewiczości i siwego 
zam iaru dokonał. Poczułam, że zo  ̂
stanę m atką, a  bojąc się plamić 
swą rodzinę z namowy m atki zgo­
dziłam się na ślub.

Tymczasem mój ukochany, wi

prą c i  la z  m ię c  i w y ż ym a j  v  w i e .  — oz cz ę s c i e  pan mi a 
barmana na p o j ed yn ek ,  bo jak Żebyś n ie  b y t  zginął, to b ym  pa  
t e g o  n ie  zrobisz, to n a p raw d ę  [ na zaslrzelnąl.

ze mnie ma życie złamane, że tak i 
tak jego  żoną być muszę, gdyż on 
się chce starać  o rozwod, a mnie 
uszczęśliw ić, ponieważ w ie, i e  z 
mężem ży jem y w ciągłej n ienaw i­
ści.

Muszę zaznaczyć, i e  mam synka 
ładnego, półtorarocznego, ukochany 
zgadza się na to, aby go zabrać z 
so bn.

Więc kochany Redaktorze, po­
radź, co mam począć: czy mam 
odejść od męża, którego nie kocham 
i iśc do ukochanego, bo będę szczę­
ś liw a. Tak cierp i nas czworo, a tak 
to ty lko  dw oje, dwoje zaś będzie 
szczęśliwych, a w szczególności ja  
i ukochany".

Byłoby to możliwe, gdyby uko­
chany Pani rzeczyw iście otrzymał 
rozwód, a le  na to chyba się nie za­
nosi. Połączenie Wasze jest możli­
we jed yn ie  w tedy, gdy obojgu Wam 
uda się uzyskać unieważnienie mał­
żeństwa, a  to je s t niemal niemożli­
we. W tym jed yn ym  wypadku moż­
na by się zgodzić na słuszne w zasa­
dzie rozumowanie Pani, że skoro 
ma cierp ieć czwóro, to ju ż  lep ie j, 
gdy choć jed n e j parze oszczędzić 
cierpień.

W obecnej wszakże sy tu ac ji nie 
w y d a jt  mi się wskazane, a b y ś c ie , . 
n iepraw nie z ryw ali Wasze węzły w 
małżeńskie.

Jedyną radą je s t narazie dokład- 
ue zbadanie sianu faktyczuego i 
stw ierdzenie, czy is tu ie ją  w uiunki 
d la  uzyskan .a  uniew ażuien: 4 oby­
dwu aiaJżeństw .

kimi
a druga , .
zmarszczkami. W ciągu trzech 
lat musi pani Zuzanna parado­
wać w ten sposób po ulicach 
Paryża i werbować klientki 
dla salonu piękności. Na tak 
długi okres czasu podpisała 
bowiem umowę. Po wygaśnię­
ciu kontraktu przedsiębior­
stwo zobowiązało się odmło­
dzić je j całą twarz.

Niemniej niezwykły, ale o 
wiele przyjemniejszy zawód 
posiada Amerykanka, pani 
lietty Hudson. Pracuje w fa­
bryce łóżek i przez cały dzień 
leży w łóżku. Nie w tym ce­
lu, aby zachęcać swym uro­
czym wyglądem klientelę do 
kupna łóżek, ma tylko wypró- 
bowywać wyprodukowany to­
war. Jest ona ekspertem w 
dziedzinie łóżek i ma wydać 
opinię, czy są one dość wy­
godne.

Na 
toowt

Zaczepił mnie na u licy i któr) 
sobn’ к  mocno zalatu jący wo<! stawi
ką- , , ?ra ł— W esprzyj pan zbankrl^ycze 
towanego handlowca, któr^ach 
przez kobietę stracił zarobe|ny I

— Przez żonę? — pytam.! prem
— Przez żonę, ale przez ctKwia 

dzą. Daj pan papietosa, to pl bpra' 
ци opowiem. ? ow

Dałem mu papierosa. ц~£а
— Uważasz pan — zaczął*: • 

sąsiad mój przez ścianę mit • ° ! 
bardzo nerwową żonę. Jak zjÇrz.e' 
baczyła mysz, to dostawał 
wysypki ze sLrachu. Ale naö|0su 
gorzej nie znosiła piania k t^ ą  
guta. Odrazu lapaiy j ą  argat*5* ^  
k i. , ZIS

Rok temu moja żona kup Sp, 
ła ua święta koguta. Jak  typ rŁet 
ko kogut zapiał, przyleci*jest ( 
sąsiad. . ,nia г

— fan ie  kochany! Z a rżn ą  £J; 
pan tego koguta, bo moja ż<g0 
u-a aż na piec wskoczyła i d p0; 
giami ciska. ces. 1

Wyczułem, że jest interibron' 
do zrobienia, więc powiadatipodk

— Ja go wzięłem nie ua zldla 
rżnięcie, tylko na wychow<ale J 
n e. Bo koguty lubię. Ale ntjści n; 
żesz go pan oae mnie odkupi
Za 1U z.o tych. zwię]

Nie targował się nawet i k(go. С 
pił. A ja  wieczorem za 3 zi<Ce bą 
te kupiiem drugiego. niezb

Kauo naturalnie ten drulmu> 
„kukureku" zaśpiewał. Prz! j ) a 
loc a l sąsiad w bieliźnie. .roczj

— Moja żona — ryknął ;üiesii 
z łóżka ua lampę wskoczyli 
żarówkami ciska. ^

— Trudno — mówię. — K1 
guty lubię i nikt mi nie. ziabi, *o: 
uii trzymać. г * г3

Sąsiad się rozpłakał, a£zyni 
znów kup.ł. .

Tak było przez miesiąc, t. Na 
wijczór przynosiłem kogutr®go 
a sąsiad już nie czekał do 
na, tylko odrazu kupował. I 
miesiącu przyszedł do mn! 
zapłakany. »

— Codziień — powiada 
żona na obiad pańsk e kog 
ty gotuje, żel j  s.ę nie ziuu 
nowały. Żotądek sobie pops 
tem, bo pan same stare kog 
ty kupuje. Twarde to j/ 
drzewo. Zlituj się pan. Bę 
panu bez niczego codzień p 
cił 5 złotych i nie kupuj p 
więcej kogutów.

Stratny byłem na tem di 
złote, bo na koguc.e za.rabi 
Jtm siedem, ale trudno. J(' 
się przecież człowiekiem. Zg 
dziłem się.

Płacił mi regularnie prz 
10 miesięcy, aż uagle przestK, 
idę w ęc  do niego i sie pytaïf.

— Co jest za granda? Ąet*n; 
A on mnie za kołnierz i WF®st

rzucił. Chciałem łobuzowi d ^ es ; 
nauczkę. Kupiłem tuzin к 
gutów naraz. Jak rano zac^^^^ 
ty piać, tośmy z żoną drgaw« 
dostali.

A sąsiad nic. Nie przycb1 
dzi. I wiesz pan co się oka? 
ło? Że jego żona od niego 
jednym marynarzem uciek' 
Przez taką cholerę, rozpustf1 ^  
cę, chleb straciłem... Daj РВДС 
parę groszy, bo od w ezo r^ y  
nic w ustach nie miałem. Sż0fe;

Napoleon Sądek-tna;
imim^y uj

Czytajcie
W e s o ł e

W ia d o m o ś c i

T łu m a c ze n ie  s n ó ^ fi1
t .  „ L k ra“ . W d ru g ie j po łow ie ,П -

w in len  pan g ra ć  na numer, zaczynaJ™ *ai ( 
p ątki). kończący ».c • ,Л»

fał
t .e  p ątk* . kończący >.4 tró jką. i 0 0  ,

p. Inka i  Żoliborza. Sny Mamusi 'L Z Pîciechq w strap .en .u  oraz p en iądze- ł 
po d z ięku je  le j za dobrą rad ą . B «d iie  W .  
do m agan ie  w domu (n.c g rezn eg o ). ^  P tfK  

p. „Cm. -  JOT". Spotka Pan b io n rfS o n if , 
Ktoł Pena obrazi. Będz e  rozmowa o e*. У l e. 
k ie j podróży. Rozrywka czeka  pana. / a j j  5 p.p; Franciszek В. I Jan Skrzecz^:- 3 

' - Pana Franciszka czeka  ip :z e ‘, и  Ц■ ! . l  . . J . I V f ’a  П К M ■ • CK'(zK,*ob ia ląC"Lis< n ade jdz ie- Panu' 
•kiam u » t 6 tą kłopot pity pracy



pożyczka dla Polski
przyjęta w komisji sejmowej jednomyślnie

Na sobotnie posiedzenie sej-

J iaowej komisji skarbowej, na 
którym rozważano projekt u- 
stawy o upoważnieniu niini-

îcy

stra bkarbu do zaciągnięcia po 
jankri życzek zagranicznych we fran 

któf-*aćh francuskich na cele obro 
arobeltty Państwa, przybyli w'ce-
ytam.i premier i minister Skarbu inż. 
rzez cł Kwiatkowski, wiceminister 
i, to pi Spraw Wojskowych gen. Glu 

chowski oraz wiceminister 
a> Spraw Zagranicznych Szem-
caczą!-;bek-
nę mii Posiedzenie otworzył wice- 
Juk z i? rzew°djiiczqcy komisji pos. 
siawalŚwiatopelk-Mirski, udzielając 
Ue ną5|osu referentowi przedł.oże- 
lia  kl11*® rządowego pos. Hołyń- 
 ̂o rg a n e m  u.

ZNACZENIE POŻYCZKI.
Г к 'tv Sprawozdawca wskazuje, że i J / P ł o ż o n y  projekt ustawy 

e jest następstwem porozuuiie-
7 rinli1*3 zawarlego przez Marszał- 

aia vfka Śmigłego-Rydza podczas je  
11 •* i ^6° pobytu we Francji.
 ̂ a 1 Pożyczka stanowi duży suk 

iv65’ ^ rzezjiaczona jest dla o- 
int.er brony Państwa. Trzeba jednak 

,via ^^dkreślić, że służy ona nie 
e na »d ja wyścigu zbrojeniowego, 
y cno w ale dla zwiększenia obronno- 

II j8®!. oaszego Państwa, 
jdkup Myśmy przez długie lata nie 

, . . ^ ięk sz a li budżetu wojskowe 
' c ,* ..б0- Obecnie dzię»ki tej pożycz 
:a ce będzie można wykonać naj
;n d r u l S u ^ ^ ^ j5^  część progra-
1. Prz! Dalej referent wskazuje, że
\e' i obsługa pożyczki w y­mknął 'ûiesie ^  mili°onóHw 2i
oczyta WPŁYW NA ŻYCIE 
.. _  Ю GOSPODARCZE.
.ie. zabl, Pożyczka wpłynie dodatnip 

|®a życie gospodarcze, gdyż po 
kał, fl|?zynione inwestycje będą mia 

лу trwały charakter, 
jsiąc. 0.л Następnie mówca wskazuje, 

gotówką wpłynie i to pierwkugu 
ił do П 
uwal. i 
o mu

iacla 
e kog 
ie zuiu 
e pops 
re kog 

to j 
n. Bę 
zień p 
puj Р

tern di 
ziarabi 

no.
€111. Zf

e pr2
przest^

sza rata jeszcze w bieżącym 
miesiącu, 810 mil. franków, 
zaś 540 mil. franków stanowi 
dalszą transzę dla wykończe­
nia lin ii kolejowej Gdynia— 
Śląsk.

Ta suma nie wpłynie gotów 
są, ale powstanie przez uży­
wanie zablokowanych w Pol­
sce pieniędzy francuskich oby 
wateli i przedsiębiorstw, wre­
szcie m iliard 250 milionów 
franków stanowi kredyt gotów 
kowo-to«varowy. 250 milionów' 
fr. przeznaczonych będzie na 
roboty w Polsce, zaś pozosta­
ły m iliard franków przybę­
dzie do k ra ju  w postaci towa­
rów.

Ogólna suma pożyczkowa 
wynosi więc 2 m iliardy 600 
miiionów franków franc. Koń 
cząc swój referat pos. Hołyń- 
ski podnosi, że pożyczka obec­
na została uzyskana na naj lep 
szych warunkach, jak ie  do­
tychczas mieliśmy, i zwraca 
się do komisji z wezwaniem, 
by poszia śladem izb francu­
skich i jednomyślnie uchwali 
L  przedłożony projekt.

MIN. KWIATKOWSKI 
O POŻYCZCE.

Następnie zabrał głos min. 
Kwiatkowski, który na wstę­
pie zaznacza, że dowody przy 
jaźni i  sympatii, okazane przez 
Francję przez jednomyślne u- 
uhwalenie ustawy pożyczko­
wej dla Polski, zasługuje na 
najżywszy oddźwięk w społe­
czeństwie polskim.

Układ finansowy jest zwią 
zany z zagadnieniem obrony 
pąństwa, a więc z-tym celem, 
dla którego społeczeństwo poi 
skie ponosi oa szeregu lat z 
pełnym zrozumieniem wiele 
ofiar.

Dalej min. Kwiatkowski 
wskazuje, że pożyczka ma

ym z najw iększych i naj wspanialszych mostów świata 
,e?‘ niewątpliwie widoczny na naszym zdjęciu most, za- 
^eszrwjy nati kanałem Złotej Z-atoki, obok San Francisco, 

zwany mostem Złotej Bramy.

znaczenie ogólnogospodarcze 
i finansowe dla nas, przycho­
dzi bowiem w okresie, k iedy 
kryzys załamuje się i rozpo­
czyna się nowa linia, idąca ku 
górze.

D alej wicepremier wskazu­
je, że pożyczka przyczyni się 
do wzmocnienia zatrudnienia, 
zwłaszcza w tej dziedzinie, któ 
ra jest związana z zagadnie- 
nien. obrony Państwa, wresz­
cie że mimo zwiększenia pla­
nu inwestycyjnego na rok bie 
żący, dzięki pożyczce rząd nie 
będzie potrzebował się odwo­
łać do społeczeństwa o pożycz 
kę na potrzeby Państwa.

Przechodząc wreszcie do za 
gadnienia spotęgowania obron 
ności Państwa, mówca stwier­
dza z naciskiem, że zwięJcsze- 
nie wydatków na cele m ilitar 
ne oznacza w obecnym ukła­
dzie sil nie tendencje antypo- 
kojowe, lecz wręcz odwrotnie.

Silna Polska to na pewno 
czynnik pokoju w Europie. 
Wytyczne tej polityki ustalił 
i’uarszalek Piłsudski i jest ona 
niezmienną dla wszystkich 
rządów Polski. Za prawo do

życia w  pokoju każdy Naród 
musi płacić tak długo, aż po­
kój nie stanie się międzynaro­
dowym wyznaniem w iary .
JEDNOMYŚLNA UCHWAŁA.

D yskusja wykazała całkowi 
tą jednomyślność posłów od­
nośnie pożyczki francuskiej. 
Posłowie Marchlewski, Żółiow 
ski, Sikorski, Gotlieb, Krasnic 
ki i Krukowski, wypowiada­
jąc  się za pożyczką, podkre­
ślali z uznaniem pracę Rządu, 
która doprowadziła do pomyśl 
nego układu.

W yrażali zadowolenie z po 
wodu zacieśnienia stosunków 
między Polską a Francją, pod 
kreślając iż będzie to pierw­
szym krokiem do dalszego zbli 
żenią gospodarczego i politycz 
nego.

Wypowiadali się za man:fe- 
stacyjnym  i jednomyślnym u- 
chwaleniem ustawy pożyczko 
wej przez polskie izby ustawo 
dawcże.

Projekt ustawy przyjęto 
jednomyślnie. Znajdzie się on 
na posiedzeniu plenarnym Sej 
mu we wtorek dn. 5 b.m.

S ta n  zd r o w ia  P a ­
p ie ża  p o g o r s zy ł się

LONDYN. Agencja Reutera 
donosi z Rzymu, że stan zdro­
w ia Ojca Świętego, który w 
ciągu ostatnich trzech dni nie 
ulegał większym zmianom, w 
dniu wczorajszym nagle się 
pogorszył.

U c ie c zk a  po linie 
z  k o łd e r

Z Dayton w st. Ohio dono­
szą: Dziewięciu więźniów u- 
cieklo z więzienia stanowego 
л.- m. Montgomery, spuszcza­
jąc  się z trzeciego piętra -то li­
nie, zrobionej z kołder. Jeden 
z uciekinierów spadł i złamał 
sobie nogę; inni zbiegli bez śla 
du.

Ciągnienie
d o la ró w k i

W dniu wczorajszym wyło 
sowano następujące wygrane:

120.000 doi. — 432782.
3.000 doi. — 770817 109471’.
1.000 doi. — 619153 590404 

1169244 1231223 808503 816128 
25137.

500 doi. — 1346631 274743 
745066 1491577 47793 727844 
881156 368370 1455391 533318.
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Nowy sposób obrony przed „kidnaperami1i i i

Pewnego wieczora, gdy ban­
kier amerykański G. wrócił z 
małżonką z teatru, stwierdził, 
że jego dziecko zostało por­
wane. Przywrócona do przy­

tomności niania opowiedziała, 
że do willi wdarło się kilku za­
maskowanych mężczyzn, któ­
rzy ją  skrępowali, a po tym 
porwali malca. W swym ga-

Książe czuje sie Holendrem
AMSTERDAM. Urzędowe 

holenderskie biuro prasowe 
ogłasza następujące oświadczę 
nie:

Książę Bernard zur Lippe 
Bieslerfeld nie życzy sobie, 
aby na jego cześć grano t. zw. 
pieśń Lippe-Detmold. Twier­

dzenie, że pieśń ta stanowi 
hymn księstwa Lippe-Det­
mold, jest fałszywe.

Książę otrzymał obywatel­
stwo Holandii, czuje się Ho­
lendrem i wobec tego należy 
przy nim grać wyłącznie hymn 
narodowy holenderski.

Mak powstańców na statek frant.
PARYŻ. — Agencja Havasa 

donosi z Bajonny: Statek fran 
cuki, znajdu jący się w odle­
głości 5 mil od Evanchove, byl 
ścigany przez trizy powstań­
cze okręty wojenne hiszpań­

skie, które dały doń ponad 
20 strzałów armatnich.

Zawiadomiona o tym w y­
padku eskadra hiszpańskich 
samolotów rządowych udała 
się natychmiast na poszuki­
wanie okrętów powstańczych.

Wybuch 30 skrzyń z dynamitem
MEKSYK. -  W miejscowo­

ści Santo-Domingo pod Chi­
huahua nastąpił wybuch 30 
skrzyń z dynamitem, który­
by! przeznaczony do rozsa­
dzania skal granitowych przy 

drod;Siębudującej

Na skutek wybuchu

ze gor-
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ozpusttfJZ p ilS lJ ' Гч
Daj р;ы- ° “ «n y  Nikolus Czyż przy 
wczo4hlcy Zielnej 14 zgłosił się nie-

sprytny złodziej
grasuje obecnie w Warszawie

cm. s а°У osobnik, podając się za 
Sądek-tna Peyncgo właściciela

W ku ziemskiego. Szołer 
■и1МИ1ИУ ^ Umówił się ze swoim pryn- 

^ ó ry  polecił

owle

—_____ 1-----------  mu w
a i właśnie firmie kupić dwie 

Rzekomy szofer wy- 
laczynaJ ał dwie opony i nabył je  za 

iam uJl ^  Złotych.
ienB*d:?e W j0t° wki jednak sam nie 
an9b!orKJ$ • c^’ niiał to uskutecznić 
nowa o ^°Piero pryncypał. Szofer jed- 
I pan a. ая|- - - •

S k rie c : 
ska ip n  
Panu S*,!

a w U i w  > p t - i i .  i j \ . u

i»«««'- zażądał dla siebie prowi- 
r w  10 proc i  otrzymał ją  na­

tychmiast. Schował pieniądze 
do kieszeni i  spoczął, aby za­
czekać na szefa.

Po chwili przeprosił kierow­
nika firmy, że musi na chwilę 
odejść załatwić jeszcze jakiś 
sprawunek i prosił, ażeby szef, 
gdy się zjaw i nań zaczekał. 
Poszedł i więcej się nie poka­
zał, nie przyszedł także i pryn- 
cÿpal.

Wtedy spostrzeżono, że w 
tym czasie rzekomy szofer, mi­
mo obecności personelu firmy, 
zdołał dostać się do kasy i 
skradł 1.280 złotych gotówką,

czyli dopłacił sobie jeszcze ty­
le do prowizji.

Kierownictwo firmy w przy­
puszczeniu, że * złodziej zjawi 
się w innych jeszcze firmach 
t°j branży, zateleionowało 
wszędzie w nadziei, że oszusta 
pochwyci.

Niestety co do jednej firmy, 
mianowicie firmy „Stadion“ 
przy ulicy Królewskiej 31, za­
wiadomienie było spóźnione, 
bo tam właśnie ten sam oszust 
już byl i w taki sam sposób 
zdołał skraść kilkaset złotych.

szczone zostały baraki robot­
ników. 20 robotników ponio­
sło śmierć.

binecie bankier znalazł lisi 
gangsterów. Żądali 20.000 do­
larów okupu za malca. Jeśli 
następnego dnia pieniądze nie 
zostaną im doręczone, wyślą 
malca na tamten świat, gro­
zili.

Bankier nie przejął się tymi 
pogróżkami. W'yslal tylko pod 
wskazany przez gangsterów, 
adres list i następnego dnia 
malec znalazł się już w ogro­
dzie willi, a przy tym bankier 
nie zapłacił za niego ani cen­
ta. Dlaczego? Z tej prostej 
przyczyny, że porwany malec 
nie był jego dzieckiem. Ban­
kier za wysokim wynagrodze­
niem wypożyczył sobie „du­
bla“. Biedni rodzice malca nie 
mieli nic przeciw temu, aby 
ich synek wychowywał się w 
dobrobycie, natomiast synek 
bogatych rodziców wychowy­
wał się u ubogich ludzi na 
przedmieściu i bawił się na u li­
cy wraz z innymi dziećmi.

Porwany dzieciak nie jest 
jedynym przedstawicielem te­
go nowego „zawodu“. W Ame­
ryce istnieje mnóstwo ubogich 
ludzi, którzy wypożyczają 

(swe dzieci bogaczom obawia­
jących się gangsterów.

Sensac/a s e zo n u !
Najpopularniejsze pismo sportowe

NOWY SPORTOWIEC
Z dniem dzisiejszym rozpoczyna niezwykle ciekawą an­

kietę p. Ł

feft

« «

„ f f l 1 I I ? "
Udział w ankiecie mogą brać wszyscy, których intere­

su ją losy sportu poLkiego.
W tym samym numerze ciekawe uwagi o meczn Pol­

ska — Norwegia, świetna humoreska o Ovensie i „koniu“, 
sprawozdanie z nadzwyczajnego zebrania PZPN., re lacja 
z pobytu Ruchu w Niemczech, oraz dalszy ciąg sensacyjnej 
powieści sportowej

„BIALI NIEW OLNICY"



TADEUSZ RYS'

STRZBSßJQCfl РОШ1Е0С .O BOHATERSTWIE, 
mibOSCI I POŚWIĘCENIU

Młody bojowiec Tadeusz O rliński, zw any Sokołem, z 
rozkazu wydziału bojowego zastrze'il w Otwocku komisa­
rza żandarm erii. U ciekając przed pościgiem, wpadł do w il­
l i  pułkownika żandarm erii, Iwanowa. Tu ukryła  bojowca 
T atiana, córka pułkownika. M atka Tatiar у była Polką i 
cm arla przed dwoma la ty . Tatiana zakochała sic w bojow­
cu i wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiew icza.
Między robotnicami te j fab ryk i była młoda i ładna Jadw i­
ga Izdebska, która skryc ie  kochała się w O rlińskim . M aj­
ster Kazim ierczak zwabił do sieb ie Jadw igę i usiłował ją  
zniewolić. D ziewczyna jednak  staw iła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szam oiania się z nim wypadła j e j  odezwa, 
którą otrzym ała od Sokola. Kazim ierczak, chcąc się zemścić 
oa dziewczynie, udał się do ochrany i Jadw iga Izdebska zo­
stał*. aresztowana.

PoJczas jcd ac j z rozmów Tadeusz wyznał Tani, te  
przygotowuje zamach na pułkownika Iwanowa. Tauio po 
dłuższej walce wewnętrznej nie mogła się jednak oprzeć te- 
tuu, aby nic zuwiadomić ojca. Wysłała więc anonimowy, 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, ja k i rewolucjoniści 
iz yku ją  ua niego. W chwili gdy pułkownik otrzymał List, 
iresziow ano w pobliżu w illi w Otwocku jak iegoś bojowca 
t  rewolwerem . B yl nim Tadeusz.

Po aruM luwauiu luuuusxa, pobtanowiła Tania pod 
nrplywein wyrzutów sumieniu dokonać suma własnoręcz­
n ie  zamachu. Pewnego dżdżystego dnia wsiadła do doroż­
ki i kn/nln s ;p zawieźć do ratusza.

Tania p rzybył« do gabinetu swego o jca, by dokonać na 
nim z urn ach u, a le  pulxownik odebrał j e j  rewolwer i im u- 
sil do tego, by udała się z nim do Otwocka. Po drodze, 
gdy jechała powozem zauważył ją  doktór Dłuski.

Gdy Iwanow zmusił Tauię, by udała się z uuu do Otwoc­
ka , a bojowcy podejrzew ali j ą  o zdiradę, Tadeusz po uciecz­
ce z gmachu sądu, ukrył się w domu niutki swego tow arzy­
sza, Piaseckiego, straconego przez Moskali.

P iasecka udała się do m ieszkania Ta/ni na Grochowi«, a le  
tam powiedzia.no je j ,  że Tauia ju ż  nie m ieszka, wobec lego 
Tadeusz postal ją  z karteczką do doktora Dłuskiego. Tego 
dnia jeszcze zjaw ił się w m ieszkaniu P iaseck iej jako  wy- 
•łunnik bojowców ko le jarz  Paw lak, który opowiedział mu 
O zdradzie lan i. Tadeusz poleci! natychmiast Paw lakowi za­
wiadomić kogoś z wybitnych bojowcow, by p rzybyli do niego 
w pilnej sprawie.

Pewnego dnia sprowadzono Jadzię do gmachu sądu 
tam u jizu iu  ua san sądow ej siostrę i Kazim ierczuka. P rze. 
wodniczący sądu zaczął odczytyw ać akt oskarżeniu.

jutl/iu iuc przy/uula s r ; do w iny. A gdy pr^od sądem 
stanął jak o  św iadek oskarżenia Kazimierczuk, adwokat zwró. 
s il się do oskarżoaej:

— Proszę, niech nam oskarżona opowie, w ja k i sposób 
dostała się uu law ę oskarżonych.

Jadzia wstaje, pragnie zabrać glos, ale prze- 
iduiczący sądu nagle warknął:
— Miech oskarżona siada! Nie udzieliłem > 1

îiçdzy świadkiem Kazimiercza- 
zdebską", uspokoił się zupełnie.

losu! To co było między oskarżoną, a świadkiem 
Laziinierczakicm nie dotyczy wcale sprawy...

Obrońca protestuje, ale jego słowa nie odnoszą 
żadnego skutku. Przewodniczący sądu nie pozwa­
la nic mówić w tej sprawie.

Z początku ukazał się na twarzy Kazimierczaka 
grymas niezadowolenia. Bal się zeznań Jadzi. Sąd 
może znów je j uwierzyć, ale słysząc, że przewodni­
czący sądu bierze go w obronę i nie pozwala mówić 
o tym, co było „mit 
kicin a oskarżoną lz<

— W czym właściwie wyrażało się buntowanie 
robotników fabryki? — zapytał prokurator Kazi* 
mi er czaka.

— O, panie prokuratorze, ta dziewczyna jest 
wyszczekana, a  język to ma! Przeważnie mówiła 
?awsze przeciw jego impieratorskiemu wielicze- 
btwu, przeciw carowi. Słyszałem na własne uszy

{’ak powiedziała: „W niepodległej Polsce wszyscy 
>ęda zadowoleni, tam nie rozlegnie się świst bata 

żandarma“...
— Czy pan to sam słyszał? — pyta przewodni­

czący sądu.
— Tak, na własne uszy — teraz Kazimierczak 

kłamał, jak  najęty.
— A co jeszcze mówiła?
Kazimierczak odkaszlnął, po czym powiedział:
— Pewna robotnica opowiedziała mi, że ta 

dziewczyna miała jej mówić, iż jakoby wkrótce za­
wiśnie na szubienicy jego ekscelencja, pan generał- 
gubernator Skałton... Powiada, że są już tacy, co 
są gotowi to wykonać...

— Boże, co to za kłamca! — krzyknęła Jadzia.
Sędzia skarcił ją  znów ostro i zagroził, że usu­

nie z sali posiedzeń, jeśli będzie nadal obrażać 
świadków.

A Kazimierczak kłamie nadal bezczelnie, opo­
wiada jedną zmyśloną historię po drugiej...

Obrońca zasypuje go pytaniami, chcąc podko­
pać wiarę w jego prawdomówność. Ale sędzia raz 
po raz bierze go w obronę. Tak na przykład pyta 
obrońca:

— Czy to prawda, że świadek uwiódł robotni­
cę, niejaką Nacię Idziekanównę, a  gdy potem za­
szła w ciążę, to j ą  porzucił?

Kazimierczak nie odpowiada, spoglądając na 
przewodniczącego, tak jalc gdyby pragnął, by 
go wziął w obronę. Przewodniczący uchyla to

ten
Py­

tanie i srogim tonem zwraca obrońcy uwagę:
— Nie ma pan najmniejszego prawa wtrącać

tu intymnych spraw świadka!
— Wysoki sądzie, moje pytania mają na celu 

udowodnienie, że świadek zmuszał robotnice do te­
go, by mu się oddawały, a gdy się znalazła robotni­
ca, która, jak  w danym wypadku Jadwiga lzdeb- 
sk, oparła się iego zachciankom, wtedy wymyślał 
wszelakiego rodzaju potwarze, by się w taki sposób 
na niej zemścić.

— Pozbawiam pana słowa, panie mecenasie — 
krzyknął sędzia.

— Uniemożliwia mi wysoki sąd wykonywanie 
obrony w przysługujących mi ramach! — wola 
obrońca.

— Za obrazę sądu karzę pana sumą pięćdziesię­
ciu rubli — zawołał przewodniczący.

Sędzia o twarzy mopsa aż oblał się potem ze 
wzburzenia. Otarł pot z czoła. Zapewne ten ad­
wokat także potajemnie do nich należy — myśli so­
bie sędzia o twarzy mopsa — należałoby go rów­
nież osadzić w więzieniu...

Trwa przesłuchanie dalszych świadków.
Przed stołem sędziowskim staje otyły dyrektor 

Maślak. Powtarza prawie to wszystko, co powie­
dział Kazimierczak. Co prawda, miał zamiar 
świadczyć na korzyść Jadzi. Wiedział dobrze, że 
była to jedna z najlepszych robotnic w fabryce, 
uczciwa i spokojna. Mial zamiar wystawić jej w 
sądzie najlepsze świadectwo. Ale kilka dni przed 
sprawą telefonował do niego pułkownik Iwanow:

— Panic dyrektorze Maślak. Proszę porozumieć 
się natychmiast z pańskim majstrem, Kazimiercza- 
kiem. Powie panu, jak ie mu dałem dla pana zle­
cenie...

Szef o c h r a n y  m ów i  dłu go i rozwlekłe. Prze­
w o d n i cz ą c y  sądu  n ie  p rz e r yw a  m u  ani razu. 
W końcu  o św ia d cza  p a t e t y c z n ym  gło s em :

— Ale panie pułkowniku, o co chodzi?
— Proszę wysłuchać, co pan Kazimierczak pa­

nu powie i dokładnie wykonać jego zlecenie...
Dyrektor Maślak wola! nie zarywać z Iwano­

wem. Kazimierczak od czasu swej choroby, po na-

Sodzie, nie przychodził do fabryki. Udał się więc 
o niego do domu, gdzie mu Kazimierczak opowie­

dział, że życzeniem pułkownika Iwanowa jest, by 
w sądzie ich zeznania zgadzały się w zupełności ze 
sobą.

Opowiedział więc Kazimierczak panu dyrekto­
rowi o wszystkim, co będzie w sądzie świadczyć, 
a pan Maślak starał się teraz kubek w kubek to 
wszystko, jak  wyuczoną lekcję powtórzyć...

Po Maślaku sekretarz sądu wywołał:
— Pan pułkownik Iwanow!
Jadzia odruchowo zadrżała. Przypomniała so­

bie bowiem teraz tę straszną scenę w ratuszu, gdy 
kopał ją  nogami, gdy k a la ł >a siec rózgami.

Drżała cała, gdy
' . ‘* 1 1  -bryce pracować, słyszała o tym, że jakaś bomba 

ifa

czył się na salę. Kied
zobaczyła, jak  
dyś, gdy 
am o

Iwanow w 
zaczęła tylko w

kogoś z carskich sługusów, była pd 
współczucia. Jakże to można zabijać ludzi! — t 
siała wtedy — przecież to straszne.

Ale gdyby teraz ujrzała bombę pod nogami 
go kata, gdyby widziała, jak  nożem kra ją  jego с 
Го, nie żałowałaby go wcale!

Iwanow wszedł na salę ciężkim, leniwym к 
kiein. Twarz jego, jak  zwykle, była nalana krv 
a pod powiekami zar* owaly się żyły. Sędzio' 
odnieśli się do niego z wielkim szacunkiem. Sęd 
zadawał mu pytania tak, jak  gdyby miał zaul 
tłumaczyć się przed nim z czegoś...

— Chcielibyśmy usłyszeć zdanie szanowni;tys
pana pułkownika o ookarżonej Jadwidze Izd 
skiej... — rozpoczął sędzia.

Iwanow spojrzał w stronę Jadzi, po czym < 
rzekł:

— Cóż ja  mogę o niej powiedzieć? Powi 
krótko. Na ławie oskarżonych zasiada niebezji 
czua buntownica. Nie je ït wykluczone, że wsz) 
kie ostatnie zamachy w Warszawie są dziełem i 
rąk, przy pomocy i pod kierownictwem słyuflf 
herszta tych buntowników, Tadeusza Orlińskil' 
który, jak  sądowi wiadomo, zdolal zbiec z więi 
nia...

Te słowa zapadły radośnie w duszę Jadzi, p! 
czas gdy Iwanow dalej opowiadał, jak  to zcu 
odkryć tę sieć wywrotową. Również Iwanow I 
wtarzal wymysły Kazimierczaka, a częśpiowo ł 
wił to, co mu ślina przyniosła, będąc pewien, ż( 
słowa i tak mu ujdą.

Opowiada więc, jak  to w celi śpiewała Jad 
głośno piosenkę: „Nadejdzie jednak dzień zapłat 
że głośno klęła cara i jego ministrów,

Jadzia słucha tych stów, .nie wszystko rozuf 
po rosyjsku, ale to .co zrozumiała'wystarczyło, 
krew w niej zakipiala.

Wic ona dobrze, że jest wielu łajdaków i zlf 
ludzi ua świecic, wie i słyszała, że wiełu lud z i1 
pełnie niewinnie skazano na karę wielotniego v 
zicnia, ale nigdy nic uwierzyłaby, że usłyszy lei 
słowa, tyle kłamstw, co teraz paały z ust tego p 
kownika.

Czego chcą od niej ci wszyscy świadkowie? С 
złego im uczyniła? Czemu tak potwornie kłam1 
Przecież przysięgali, przysięgali wszyscy na M( 
Pańską, że tylko prawdę, szczerą prawdę b< 
mówić!

Szef ochrany mówi długo i rozwlekle, 
wodniczący sądu nie przerywa mu ani

Pr 
ra1

W końcu oświadcza patetycznym głosem:
— Oskarżoną należy zaliczyć do najbardî 

niebezpiecznych buntownic. Na pierwszy rzut 0 
wydaje się niewiniątkiem, a w istocie rzeczy ï 
w sercu nienawiść do naszej ojczyzny i do bu..ij 
ki caria. Gdyby nie to, że uduio się nam w koi) 
ją  wykryć i złapać, wiele osób padłoby jeszcze z 
ręki... Nie wiem, czy stałbym jeszcze tu przed * 
sokim sądem, bowiem jak  udało mi się stwierdi 
organizowała również zamach i na mnie...

Sędziowie i prokurator uniżenie uśmiechają 1 
gdy przemawia Iwanow. Adwokat słuchu uW 
nie i skrzętnie notuje. Po czym podnosi się i p)

— Czy pan pułkownik nie zechciałby nam * 
jaśnić, w jak i sposób i od kogo uzyskał wiadotf 
ci o rzekomo wywrotowej działalności mf 
klientki?

Iwanow nasrożył się i odrzekł:
— To moja tajemnica urzędowa.
— Panie pułkowniku, a nie zechciałby pan f 

kownik nam wyjaśnić, czemu klientka moja, ki‘ 
ma ponoć być tak doświadczoną buntownicą, ( 
była ani razu karana ani aresztowana?...

— To jeszcze niczego nie dowodzi — burk! 
Iwanow. — Dowodzi to tylko, że potrafiła się ‘ 
brze zakonspirować...

— Aha, — nie ustawał adwokat — a czy p# 
pułkownikowi wiadomo coś o tym, że przed PJ 
pisaniem protokułu bito oskarżoną Jadwigę lz<>[ 
ską i katowano do tego stopnia, że nie wiedział 
czyni, podpisując?

— To kłamstwo! — żachnął się Iwanow —■ 
kłamią oni wszyscy! To ich znana piosenka!

Łzy nabiegly do oczu Jadzi. Przypomniała 
bie teraz, ile to ciężkich chwil przeszła w gabiflf 
szefa ochrany.

Zerwała się nagle z miejsca i krzyknęła:
— I pan śmie twierdzić, że to jest kłamfł1! 

A ktö mnie rzucił na podłogę? Kto mnie kopał 
tern? Kat! Oprawca! Morderca!

Dałszy c i ą g  jutr«'
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N-a » lac ji kolejowej w Bogorodskoje Jam es spotkał Afa-
nazjewa. rrzypuazezul. te nutknąl się na diuigicgo agenta, 
klóry podsłuchiwał rozmowę prowadzoną w zakunspirowa- 
«5 ui mieszkaniu, i zamicrzut go z miejsca unieszkodliwić. 
Zeraz jodnak doszedł do przekonania, że przed tym należy 
«twierdzić, czy Afanazjew uie znalazł się tu przypadkiem.

Obuj agenci Cze-ki zaczęli z sobą rozmawiać. W pcw. 
nej chwili, gdy Jam es byl już. przekonany, że właśnie Afa­
nazjew jest tym drugim agentem i wsuną) rękę do kieszeni, 
ib y  wydobyć rewolwer, stało się coś nieoczekiwanego—
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Watka na sxynach
l to # e|  o w y c h

Afanazjsw, który przyzwyczai! sio już do ciem­
ności,. spostrzegł, juk Juiues wsunął rękę do kiesze­
ni, n.bv wyciągnąć rewolwer.

Z błyskawiczną szybkością rzucił się na niego 
i scbwvcil go za ramiona.

— Nakryłem cię, zdrajco! — wykrzyknął Afa­
nazjew.

— Co ci się stało? Czy postradałeś zmysły? Co 
га heco wyrabiasz nagłe? — James udawał uaiw- 
uego i wszelkimi silami starał się wyrwać z że­
laznego uścisku Afuuuzjewa.

Afanazjew uie odzywul się już. Chwycił Ja­
mesa za gardło, chcąc go jak  najszybciej unieszko­
dliwić. James również zamilkł. Doszedł do prze­
konania, że słowa były już zbędne i stawiał rozpa­
czliwy opór. Obaj zrzucili z siebie maski i zacie­
kle z sobą walczyli.

James zdawał sobie sprawę, że toczyła się tu 
wałka o życie lub śmierć i dlatego rzucił się w jej 
wir juk podrażnione zwierze;. Również i Afana­
sjew zrozumiał, że jeśli w ciągu najbliższych kilku 
minut nie uda т ц  się pokonać zdrajcy, powędruje 
n« tamten świat.

Dwaj zaciekli przeciwnicy, dwaj śmiertelni wro­
gowie zetknęli się z sobą twarzą w twarz gdzieś ua 
Pustkowiu i w ciemnościach nocy toczyli walkę, 
której wynik musiał zakończyć się śmiercią jedne­
go z nich.

baj by.i nad wyraz silni. Afanazjew poda dal 
Parę niezwykle muskularnych rąk, poza tym był 
to człowiek o silnej wuli. James posiadał również 
moc w rękach, a poza tym przerobił w Londynie 
kurs boksu. Znajomość boksu przydała mu się 
obecnie. Cdy Afanazjew schwycił go za szyję i za­
ciął dusić, James zadał mu silny cios w podbródek.

Otrzymawszy ten cios, Afanazjew poczuł lekkie 
zamruczenie. Ale mimo to nic ustąpił. Zdawał so­
bie jasno sprawę, kogo dusił. Jeśliby tylko na uła­
mek sekundy puścił Skwarcewa, straciłby życie..

Walka nn opustoszałym dworcu stawała się 
z każdą chwilą bardziej zażarta. Obaj Ciężko sa-

Eali. ale nic ustępowali, chwilami w przypływie 
ezsiłnej wściekłości wpijali się zębami w ciało 

przeciwnika. W pewnej chwili obaj zwalili się na 
ziemię i zaczęli się toczyć po peronie aż w końcu 
runęli na szyny.

James starał się wyciągnąć rewolwer, pragnąc 
z tak bliskiej odległości iozstrzaskać czaszkę „ko- 
łcji", ale nie mógł oswobodzić rąk. Również i Ala- 
uazjew nosił się z podobnym zamiarem, bal się jed­
nak puścić szyję Skwarcewa...

Obaj śmiertelni wrogowie zaczęli więc toczyć 
się po szynach. Jeden okładał swego przeciwnika 
potężnymi ciosami, chcąc wyzwolić się z śmiertel­
nego uścisku, a drugi nie puszczał swej ofiary, 
chcąc ją  zadusić. Pi zy tym żaden z nich nic szczę­
dził przekleństw i obsypywał nimi przeciwnika...

Nagłe ciszę nocy przedarł ostry gwizd lokomo­
tywy. Ze strony Moskwy ukazały się dwa czerwone 
światełka, które stawały się z każdą chwilą wię­
ksze. Wyraźnie już było słychać sapanie maszyny 
i szum pędzących po szynach kół wagonów.

Zaciekła walka nie ustawała. Obaj wrogowie 
w danej chwili myśleli o jednym. Każdy z nich 
pragnął, aby pędzący pociąg zmiażdżył ciało dru­
giego.

W chwili gdy rozległ się gwizd lokomotywy, Ja­
mes leżał na Afanazjew ie i sapiąc, ociekając po­
tem, starał się wyzwolić z rąk Afanazjewu, które 
jok żelazna obręcz uciskały rnr 'ę.

Afanazjew zaś czynił rozpaś o wysiłki, aby 
ześlizgnąć się z szyn. james jednak wpił ntu tak 
silnie kolano w brzuch, że. ten stracił oddech i le­
żał przygwożdżony do szyn, nie mogąc ruszyć się 
z miejsca.

A tymczasem czerwone światełka lokomotywy 
stawały się coraz większe i większe...

James zdobył się na ostatni wysiłek. Jak dra­
pieżne zwierzę wpił się zębami w szyję Afanazje- 
wa. Afanazjew odczuł tak silny ból, żc cały się 
skurczył. W oczach mu pociemniało, czuł, jak  siły 
go opuszczają.

Po raz drugi przeciągły gwizd lokomotywy 
przeciął ciszę nocną. James czuł już wyraźnie cie­
pły dech lokomotywy...

Po raz drugi wpił się zębami w szyję Afanazjc- 
wa. To poskutkowało. Uścisk przeciwnika osłabł... 
i  jego ust wydarło się rzężenie. W tej samej chwili 
James poczuł na sobie gorąco lokomotywy. W osta­
tnim momencie zdążył odskoczyć w bok.

Pociąg z przeraźliwym hałasem, wystrzeliwszy 
w górę snop iskier, przemknął po ciele Afauazje­
wa...

James stal w odległości trzech metrów od pędzą-, 
ego pociągu i czekał, ocierając sobie pot, który 

icickal z niego ciurkiem. A gdy pociąg oddalił się, 
znacząc drogę snopem iskier, James zbliżył się do 
szyn i ujrzał tam zmiaźdożne części ludzkiego cia­
ła... Były to resztki po agencie Cze-ki, Afanazje- 
wie...

James uśmiechnął się zadowolony i szybkim 
krokiem zaczął się oddalać, kierując się w stronę 
Moskwy. Około ósmej rano zjawił się na Lubłjan- 
ce. Przechodząc obok zamkniętego sklepu, w któ* 
rym niegdyś byl magazyn kosmetyczny, ujrzał w 
lustrze, że twarz jego nosiła ślady nocnej bójki. 
Była podrapana i poKrwawiona, a na czole parado­
wał duży guz. Również i ręce były pokaleczone, a  
na szyi widniały siniaki.

po W te, że wracając do domu późnym wieczorem 
z Opery został zaczepiony przez kilku pijaków, 
i że ledwo im się wymknął. Będzie lo najlepszy, 
pretekst i to nie wywoła najlżejszego nawet podej­
rzenia. Chcąc zatrzeć silę wrażenia, jakie wywrze 
w Cze-ce wiadomość o zabójstwie dwóch agentów, 
James postanowił opowiedzieć Petersowi, że Andere 
zamierza już nazajutrz ukryć w gmachu Opery 
materiał wybuchowy. Opowie w ogóle takie 
wstrząsające historie, że zabójtswo agentów zosta­
nie usunięte na drugi pian.

James pchnął szklane drzwi. Żołnierz czerwo» 
nej armii, który stal na straży w gmachu Cze-ki, 
przyjrzał mu się z uśmiechem. Jakiś agent, który 
szedł w strunę drzwi, wykrzyknął:

— Osypie Maksymowiczu, czy to tancerki Ope- 
ry tak pana oporządziły, czy to tylko taka charak­
ter yzacja? Czy prze i rżeliście się w lustrze ? Prze­
cież okropnie wyglądacie! — agent podał mu lu­
sterko.

James opowiedział mu wyssaną z palca historię 
o dwóch pijakach, którzy napadli na niego. Nie 
chciał do nich strzelać. Nie miał sumienia oddać 
strzałów do ludzi, którzy pod wpływem wchłonię­
tego w siebie alkoholu nic odpowiadają za swe czy­
ny. Musiał puścić w ruch swe pięści.

—■ A to ci łotry, w laki sposób mnie oporządzili, 
żć aż wstyd pokazać się na ulicyl — zakończył Ja ­
mes swą „opowieść“.

James wszedł do gabinetu Petersa. Czul się 
bardzo pewny siebie. Dyskretnie zasłonił sobie 
twarz rękoma. Nie wypadało stać przed szefem 
z tak podrapaną twarzą.

Peters w pierwszej chwili nic spojrzał na wcho­
dzącego agenta. Trzymał przy uchu słuchawkę te­
lefoniczną i przepytywał nerwowym glosom:

— Co mówicie? Jeden w willi, a drugi na szy­
nach kolejowych i do tego całkowicie zmiażdżony? 
Aż tak?-.

Dalszy ciąg jutro.
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33.
— Nie myślę wcale tu zo­

stać — rzekłem do kaprala. — 
Idź i powiedz im, że lo bardzo 
niebezpieczna rana i że muszę 
być przeniesiony do szpitala.

Kapral oddalił się i zakomu 
nikowal to majorowi. Ten zwo 
lał oficerów i począł się zasta­
nawiać co ma z nami uczynić. 
W reszcie zdecydował mnie i 
rannego żołnierza wysłać do 
szpitala. Dwudziestu żołnie­
rzy pod dowództwem sierżan­
ta miało nas odprowadzić do 
fortu głównego, oddalonego o 
30 kilometrów. Tam z wszyst­
kich okolic zwożono rannych 
i samochodami odsyłano 
v/szystkich naraz do szpitala, 
do miasta.

Żołnierze niechętnie nas od 
prowadzali. Byli przemęczeni 
Walkami i budową fortu. Wo­
leli odpoczywać niż wlec się z 
nami po rozgrzanym piasku 
Pustym. Również i ja  ledwo 
t>ewtóczvłem nogami. Silny u-

plyw krwi osłabi! mnie bar­
dzo, a panujące gorąco w yci­
skało ze mnie resztę sil.

Pocieszała mnie tylko jedna 
m yśl: zaraz skończą się moje 
udręki. Przybędę do fortu a 
stamtąd dostanę się do Casa- 
blanci. Tam spotkam się z mo­
ją  przyjaciółką, piękną Włosz 
ka, Cecylia Galiano, którą 
wyrwałem z niewoli arab­
skiej.

Pod wieczór ujrzeliśm y mu 
ry. fortu. Z Prudcm dotrzyma­
łem kroku żołnierzom, którzy 
na widok fortu ruszyli szyb­
kim marszem, chcąc jbk naj­
szybciej zrzucić z siebie ryn­
sztunek i odpocząć. Gdy dosz­
liśmy do murów, byłem już 
tak wyczerpany, że nie mo­
głem się trzymać na nogach i 
zwaliłem się na ziemię. Żoł­
nierze wzięli mnie w ramioua 
i odnieśli do miejscowego szpi 
tala.

Tam nałożyli mi należyty 
opatrunek i tam doznałem roz

czarowania. Dowiedziałem 
się, że obecnie tylko ciężko 
rannych posyła się do miasta, 
lekko ranni zostają na uiiej- 
uc, aby zaraz po wyzdrowie­
niu mogli wrócić do szere­
gów.

— A więc nic z mych ma­
rzeń, będę się tu wylegiwał i 
nudził, a na domiar wszystkie 
go nie zobaczę mej uroczej 
Włoszki.

Byłem tak wściekły, że 
dreszcze mną wstrząsały.

— Poczekajcie — mówiłem 
do siebie półgłosem — jeżeli 
jesteście tacy sprytni, to po­
każe wam, co ja  polrafię.

W ciągu dwóch tygodni pa­
lec się wygoił i sanitariusz da 
wal mi do zrozumienia, że 
wkrótce wrócę na front. Wca­
le s‘ę mi nie chciało wracać w 
te diabelskie góry. Postano­
wiłem więc udawać głuchego. 
Co dzień .gorzej“ słyszałem 
i pewnego dnia doszło do ka­
tastrofy — „ogłuchłem".

Sanitariusz przyszedł z ra­
na, zmienił mi opatrunek i po 
wiedział:

— No, co. niedługo będziesz 
już zdrów i wrócisz do swego 
oddziału.

Nic nie odparłem.
To go mocno zdziwiło i krzy 

knąl na cały glos:
— To serżant nie słyszy?
— Nie, nie słyszę, ooś mi się

zrobiło w uszach.
Sanitariusz szybko się od­

dalił, udał się do lekarza i za­
meldował mu o tym.

Wkrótce zjawił się na sali 
lekarz. Zbliżył się do mnie i 
zapytał:

— Co ci się stało?
Nic nie odparłem.
Lekarz zaczął głośno krzy­

czeć. Wówczas jego słowa ,do 
tarły“ do mej świadomości i 
odrzekłem:

— Od kilku dni coraz go­
rzej słyszałem, a dziś zupełnie 
ogłuchłem.

Lekarz zaczął mnie badać. 
Nie był to specjalista od cho­
rób uszu, ale wydawało mu 
się dziwne, że ktoś w tak szyb 
kim czasie mógł catkow:cio 
stracić słuch. Badał mnie więc 
bardzo dokładnie, ale nie 
mógł ustalić, czy rzeczywiście 
ogłuchłem, czy też tylko symu
lu ję .

Następnego dnia przyszedł 
do mnie i rzeki głośno, k rzy­
cząc prawie:

— Pojedziecie do szpitala i 
tam dopiero stwierdzi się, co 
się wam stało.

Bardzo się tym ucieszyłem 
i już śniłem marzenia, jak  bę- 
bę spędzał czas w mieście. Ra­
dość moja była jednak przed­
wczesna.

W południe lekarz wezwał 
mnie do siebie, do gabinetu, i 
powiedział głośno:

— Dam wam list, zaniesie­
cie go do mojej znajomej.

— Dobrze — odparłem.
A następnie normalnym gło  

sem zapytał:
— A czy traficie do n ie j?
Byłem tak uradowany tym,

że jadę do miasta, że zapo­
mniałem o sym ulacji i odrze­
kłem:

— Znam dobrze Casablancę 
i napewno trafię.

Lekarz roześmiał się ser­
decznie i oświadczył:

— No, to już jesteście zdro­
wi. Widzicie jaKie znalazłem 
cudowne lekarstwo. Z radość' 
i.c idziecie do szpitala, odzy­
skaliście słuch i mówicie tak 
normalnie, ja k  każdy czło­
wiek.

Stanąłem jak  w ryty . Zt 
wskydu zanadlbym się pod 
ziemię. Było mi przykro, że 
lekarz w ykrył moje drobne 
przestępstwo, a poza tym skó­
ra cierpła na mnie ze strachu. 
Za tego rodzaju przewinienie 
groziła bowiem w Legii bar­
dzo surowa kara.

Lekarz widocznie domyślił 
•ię, o co mi idzie, bo rzekł:

— Cieszę się, żeście odzy­
skali tak szybko zdrowie i z 
tego względu nie będę was ka­
rał. Wrócicie tylko do waszej

I k a w n a o i i .

Dalszy ciąg jutro*
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nieprzewidziane wydatki od 6 do 20 zł
Howy haracz szkolny nie wywołał „entuzjamu“

Rozmawiałam z wieloma i pokryje koszty urządzenia“, 
matkami, mającym i dzieci w|Niektóre z łych  wysław ani 
szkole średniej i ustaliłam, żel nie mogą zainteresować dzie-
poza wpisem, podręcznikami 
szkolnymi i składkami ucz­
niowskimi, które są przewi­
dziane przez Ministerstwo W. 
R. i О. P., rodzioe wyda ją prze 
ciętnie od 6 do 20 zł. miesięcz­
nie na różne dodatkowe i trze 
ba podkreślić — nie zawsze 
konieczne wymagania szkoły.

Gdy w rodzimie jest k ilko­
ro uczących się dzieci, pozy­
c ja  na te wydatki odpowie­
d n i  wzrasta i wtedy staje się 
ciężarem nie dc wytrzym a­
nia.

W niższych klasach gimna­
zjalnych, a nawet w szkołach 
powszechnych, co ze względu 
na ioh »poleczmy charakter 
jest conajmniej dziwne, dzie­
ci nieomal do każdej lekcji 
historii czv geografii muszą 
kupować obraziki, pocztówki 
barwne, czy kontury.

Są ło wydatki pozornie dro­
bne, jednak w sumie kosztują 
rodziców bardzo dużo. 

BRĄZOWE PÓŁBUCIKI.
Dużo kosztują wycieczki 

szkolne. Tu nie można prze­
widzieć wydatków. Jeżeli na­
wet preliminowany jest jak iś 
budżet wycieczkowy, to zaw­
sze są jeszcze koszta nieocze­
kiwane: tramwaje, jak ieś nad 
programowe zapasy żywności 
i t. p.

Rodzące wdzięczni są szko­
łom, że tak wszechstronnie 
dzieci ich rozw ijają, pokazują 
im i objaśniają skarby mu­
zeów i dorobki wystaw.

Jednak trzeba stwierdzić, 
że w ostatnich latach wiele 
wystaw  organizuje się popro- 
itu na tej ka lku lac ji, iż „do­
chód z wycieczek szkolnych

ci z klas niższych, ani nie są 
warte zwiedzania.

Duże, kilkudniowe wyciecz 
ki dalsze, są przewidziane w 
roku szkolnym dla klas wyż­
szych. Tu nasuwa się uwaga 
na niekorzyść szkół żeńskich.

W szkołach męskich chłop­
cy biorą na wycieczkę to, co 
mają najgorszego, a jedno­
cześnie najpraktyczniejszego 
w przewidywaniu zniszczenia,

ewent. niepogody i t. p.
Chłopcy jadą uszczęśliwie­

ni, rozbawieni i nikt nie krę­
puje się nieprawdopodobnych 
r zmiarów plecakiem czy po­
życzoną od starszego brata 
bluzą.

Szkoły żeńskie zaś wym aga­
ją , aby grupa dziewczynek, ja 
dących na wycieczkę w yglą­
dała możliwie jednolicie. Je­
dna ze szkół żeńskich w War­
szawie żądała, by na wyciecz­
kę do Krakowa wszystkie 
dziewczynki miały... brązowe

półbuciki. Czy to doprawdy 
nie za w iele?

Inna ze szkół żeńskich w y- 
т а г а  do lekcji robót z drzewa 
i blachy, które odbywają się 
w szkole po południu, jedna­
kowych batystowych fartusz­
ków białych w niebieską krat 
kę.

Materiał na te fartuszki w 
całej Warszawie posiada ty l­
ko jeden sklep. Czy to do­
prawdy nie wszystko jedno, 
jeśli do lekcji robót dziew­
czynki ubiorą się w fartuszki, 
jak ie  noszą w domu?
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Japońska fabryka samolo­
tów „Sugita“ przystąpiła do 
produkcji seryjnych samolo­
tów po śmiesznie niskich ce,- 
nach. Male samoloty, zaopa­
trzone w motor o sile 30 koni

kość do 100 kilometrów na go 
dzinę. Ich cena w jenach odpo 
wiada 200 złotym i wynosi 
mniej więcej tyle, ile cena do- 

'I brego roweru.
Poza tym każdy z kupują-

parowych i ważące 130 kilo- cych bierze bezpłatnie lekcje 
gramów, mogą rozwinąć szyb-1 pilotowania i  otrzymuje pa

Stalin -  prezydentem
w  m yśl n o w e j k o n s iy tu c ji sow ieckiej

PARYŻ (PAT.) Dziennik 
„Matin“ donosi, że na skutek 
uchwalenia nowej konstytu­
c ji sowieckiej, stwarzającej 
urząd jedynego prezydenta
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Drugi las na zasypanym iesie
M o r z e  o d s ł o n i ł o  d a w n ą  p o w ie r z c h n ią  H e lu

Pomiędzy Chałupami a 
W ielką Wsią na odciinku 27 
km. kontroler wydm z Roze­
wia odkrył na podmytej pio­
nowej ścianie wydmy, na głę­
bokości ok. 2 m. od powierzch 
ni ziemi, dawną powierzchnię 
półwyspu Helskiego, z dosko­
nale widocznym, zasypanym 
«dkowicie dawnym lasem.

Żywica na drzewach zbita

jest już w  grube bryły, przy­
pominające wyglądem bur­
sztyn.

Według obliczeń fachow­
ców las zasypany został przez 
lotne piaski wydmowe i p la­
żowe przed około 60 laty . O- 
becnie ma podziemnym tym le- 
sie wyrósł piękny la*' sosno­
wy.

Trocki w drodze do Neksyko
MEKSYK. — Według infor­

macji dziennika „Universal“, 
parowiec „Ruth“, na pokła­
dzie którego znajduje się 
Trocki, oczekiwany jest 7-go 
b. m. w Puerto Obrego (stan 
Tabasco).

Trocki pozostać ma na po­

kładzie do czasu, gdy rząd 
nie wyznaczy mu stałego 
miejsca pobytu.

Gubernator stanu Tabasco, 
Fernando Maneru, znajduje 
się obecnie w Meksyku, gdzie 
ma otrzymać instrukcje, do­
tyczące osoby Trockiego.

Abdel-Krim odzyska wolność?
PARYŻ. W ostatnich dniach 

sesji komisja kolonialna Izby 
Deput. uchwaliła rezolucję, w 
której zwróciła rządowi uwa- 
Q‘ę na konieczność poprawie­
nia warunków materialnych 
b. wodza powstańców riień- 
skich Abdeł-Krima, a nawet 
wyraziła życzenie, aby rząd 
rozpatrzył sprawę ewentualne

to amnestionowania Abdel- 
.rima i przyznania mu prawa 

do powrotu z wyspy Reunion, 
na którą został wywieziony po 
złamaniu jego powstania przez 
Francję i Hiszpanię.

„Le Petit Journal“ przypo­
minając tę rezolucję, wyraża 
przekonanie, że byłoby; trudno

związku sowietów, w  kołach 
moskiewskich wysunięty zo­
stał jakoby projekt obrania 
Stalina, który dotychczas ma 
tyliko tytuł generalnego sekre­
tarza patrii komunistycznej na 
prezydenta stałego.

Dotychczasowi prezydenci 
republik związikowych, któ­
rych było dawniej 7, a obec­
nie na podstawie nowej kon­
stytucji ma być 11 i którzy

f>ełnili dotychczas kolejno 
u akcje prezydenta związko­

wego, m ieliby pozostać w cha 
rakterze wiceprezydentów 
przy Stalinie.

Na stadionie k tó r y  
k o s z to w a ł 6 m iij.

W Ankarze na nowowybu- 
dowanym. stadionie, którego 
koszt wyniósł 6 mi ln. turec­
kich funtów, odbył się czwór- 
mecz piłkarski w czasie ubie­
głych świąt.

Ankara, licząca tylko 120 
tys. mieszkańców, ustanowiła 
swego rodzaju rekord, darąc 
ma powyższym turnieju ponad 
30 tys. widzów, aczkolwiek te­
go dnia termometr wskazywał
17 st. poniżej 0. Na uroczy­
stości otwarcia czwórmeczu o- 
becny był prezydent republi­
ki tureckiej Kemal Ataturk, 
premier, ministrowie i  t. d.

W finałowym spotkaniu tur 
n ieju mistrz Turcji Fener 
Bagdehe pokonał drużynę An- 
karagucu w  stosunku 1:0.

pozwolić Abdel-Krimowi na 
powrót do Maroka francuskie 
go, jednak Francja, która zaw j 
sze występowała wspaniało­
myślnie wobec swoich przeciw 
ników nawet mogłaby pozwo 
lić na powrót przynajnmie 
do Europy.

Abdel-Krim mógłby zamie- • 
szkać we Francji, ewentualnie 
w miejscowości Enghien pod 
Paryżem, w której osiedlił się 
b. sułtan Maroka Mulej Hafitl, 
po abdykacji.

Dziennik wyraża przekona­
nie, że nikt we Francji nie 
sprzeciwiłby się wykonaniu 
tego gestu wspaniałomyślno­
ści i przebaczenia.

dochron. Fabryka również u- 
bezpiecza na życie nabywców, 
a raty  miesięczne, w które wli 
cza się również cenę kupna 
samolotu, są tak niskie, że 
średniozamożny człowiek mo­
że bez uszczerbku dla swego 
budżetu nabyć maszynę.

Nowe samoloty cieszą się 
tak wielkim powodzeniem, że 
fabryka otrzymuje tysiące za 
mówień, a wskutek wielkiego 
implyw’u zamówień, otworzy­
ła trzy nowe hale do montowa 
nia aparatów i zaangażowała 
jeszcze 1500 robotników.

Nawiasem dodam, że nic 
wyobrażam sobie, aby cienki 
batystowy i biały fartuszek 
był trwałym ubraniem przy 
robotach heblem i obcęgami. 
Kosztuje nafomiast sam ma­
teriał około 7 zl. na jeden far-
i 17 C 7,0 Lr

IMIENINY KLASY.
W niektórych szkołach żeń­

skich niedawno powstał jesz­
cze jeden zwyczaj, mianowi­
cie — imieniny klasy. Tu już 
doprawdy matki przerażąją 
się.

Dziewczynki urządzam 
wspólnemi silami (ze składek) 
przyjęcie i obdarzają się wza­
jemnie drobnymi podarunka­
mi. Niestety, te drobne prezeo 
ty stanowią w wydutkach Jo- 
mowych także poważną pozy­
cję- ‘ - i

Zdawałoby się, że w środo- 1 
wisku, gdzie wszyscy są sobie 
równi, na wydatki „towarzy­
skie“ w życiu koleżeńskim 1 
miejsca być nie powinno. i

Podałam tutaj k ilka przy­
kładów nieprzewidzianych 1 
przez dom wydalików szkol­
nych, z których wielu dałoby 
się uniknąć, gdyby czynniki 
miarodajne więcej chciały zro 
zumieć, że niechęć rodziców 
do tych wydatków jest slus*. 
na, zaś — życiowo biorąc — 
konieczne nie są.
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Viceadmiral Dailnn został min 
«nwany sofern floty francu­

sk ie j.

W dniu 6 stycznia r. b. od­
będzie się rzadki i piękny ju ­
bileusz pp. Józefa i Marii z 
Domańskich Majów, zamiesz­
kałych obecnie w Milanówku 
>od Warszawą, którzy będą 
ibchodzić t. zw. „złote wese- 
e‘ .

Czcigodni Jubilaci, od 50-eiu 
at patronując zasłużonej pol­
skiej rodzinie, w duchu jak  
imjilepszych tradycyj nasze­
go narodu, są rodzicami trzech 
syrnów: ś. p. Józefa Kazimie­
rza i Mieczysława, którzy 
wszyscy trzej zostali odzna­
czeni za męstwo wojenne i pra 
cę dla Niepodległości państwa 
orderami „Yirtuti M ilitari“ 
i krzyżami Niepodległości. 
Jubilaci, których najstarszy

syn oddał za ojczyznę życie 
na polu chwały w 1920 r., po-1 
siadają oboje, w uznaniu za­
sług położonych w walce o 
szkolę polską w Brześciu n>'B 

latach od 1903 do 1908 —w
medale Niepodległości.

Reprodukowane przez nas 
zdjęcie przedstawia obojga 
jubilatów, z pozostałymi przy 
życiu synami kpt. Mieczysła- 
wem i kpt. Kazimierzem zaj- 
mującyan obecnie jedno z k ie­
rowniczych stanowisk w Fun­
duszu Pracy.

Złote gody pp. Józefostwa 
Majów są pięknym symbolem 
kultu rodziny polskiej w wie­
loletniej służbie dla Rzeczy­
pospolitej.
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Pod znakiem hokeja i... awantur
Skandal na torze w Krynicy: bójka miedzy dwoma graczami

Jak już podawaliśmy w 
krynicy rozegrany został mecz 
pomiędzy katowickim Dębem 
a Związkiem Strzeleckim Ja ­
worzyna z Kryuicy, zakończo­
ny zwycięstwem Dębu 3:2. Na 
tym meczu doszło do niesły­
chanych awantur, które się za­
kończyły interwencją policji.

W pierwszej tercji prowa­
dzenie zdobyli miejscowi przez 
Belę. Wyrównał Kanadyjczyk 
Smith. W drugiej fazie gry za- 
znucza się lekka przewaga Dę­
bu, ale bramkarz miejscowy 
broni dobrze i przez dłuższy 
czas nie udaje się Ślązakom 
podwyższyć wyniku.^ Nato­
miast uiiejsèoto'i : żdobyWtiją' z 
dalekiego strzału Czorychu 'drii 
БЧ bramkę. Gwałtowne ataki 
Dębu przynoszą im przed koń­
cem drugiej tercji wyrównanie.

W trzeciej tercji w 8-ci mi­
nucie w czasie pogoni zu krąż­
kiem upadłi przed bramką Ja ­
worzyny Kanadyjczyk Thomp­
son i grucz miejscowy Zubek. 

Rozzłoszczony Kanadyjczyk

uderzył pięścią w twarz Zub­
ka. Publiczność zareagowała 
na to bardzo ostro, domagając 
się wykluczenia Kanadyjczy­
ka z boiska.

Sędzia p. Kamyk nie może 
opanować sytuacji i przez pe­
wien czas zdawało się, że mecz 
zostanie przerwany, zwłaszcza, 
że Jaworzyna zagroziła wyco- 
laniem drużyny z boiska. Pu­
bliczność demonstruje głośno, 
domagając się również zmiany 
sędziego.

Na boisko wchodzi znany 
hokeista Stogowski i po krót-

,lnompso4;przęprĄsza Zubka.
Gra toęzy,kię (Jlalej. Ostatnią 

bramkę i wynik dnia ustala 
Thompson, strzelając bramkę 
podczas zamieszania.

Gdy po ukończeniu meczu 
grucze zaczęli schodzić z bo­
iska, Zubek zbliżył się do 
Thompsona. Ten ostatni robi

Ognisko w Krynicy
t-o ra żk a  i z w y c ę » c w o

W dalszym ciągu noworocz- 
? e£o turuicju hokejowego wi- 
«niskie Ognisko rozegrulo dwu 
Wccze w Krynicy, odnosząc 
Jedno zwycięstwo i ponosząc- 
Jedną porużkę.

Spotkanie pomiędzy Ogni­
skiem a Związkiem Strzeleckim 
Juworzyua z Krynicy wygra- 
j,0 Gguisko 1:0. Jedytm decy­
dująca o zwycięstwie brümka
Padła w ostatniej tercji ze strzu 
lu N -

była .taniej więcej równa befe 
przewagi żadnej ze stron.

W meczu z Krynickim Толу. 
Hokejowym Ognisko przegrało 
1:5 (0:3, 0:0, 1:2). Od suuiego 
początku zaznacza się duża 
przewaga К. T. H. Ognisko, 
które po raz pierwszy wystą­
piło w tym sezonie ua lodzie 
nie uii'iulo sobie poradzić z a- 
takami Kryniczan. 4 bramki 
dla К. T. H. zdobył Piechura, 
a 5-tą Burda.u Nuszelu. Gra obu drużyu

Штщ mmmm
^  sobotę wieczorem hokejo- 

mistrz Węgier В 
öudapesztu rozegrul

K. E.
. ______ pierwSzy

8wój mecz we Lwowie. W o- 
statuiej chwili zaszła zmiana i 
?amiust Czarnych przeciwko 
.4gi‘om wystąpiła Pogoń lwów

ska.
л Po bardzo ładnej walce 

' K. E. wygrał mecz w sto­
i k u  5:3 (0:2, 3:1, 2:1).

Węgrzy zaprezentowali do­

skonały poziom, przewyższając 
Pogoń zarówno w jeźuzic, jak 
i w technice. Poguó grała do­
brze jedynie w pierwszym o- 
kresie. W końcowych tercjach 
oddalu zupełnie inicjatywę Wę 
grom. Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Rona — 3, Miklos i 
Jene у po l-ej. Dla Pogoni Sa- 
fiiński — 2 i Krasucki — 1.

Zawody zgromadziły około 
2.00? widzów.

ruch, jak  gdyby chciał jeszcze! Na boisku powstaje zamie- 
raz przeprosić Zubka, Zubek szanie. Publiczność wdziera 
jednak uderza Kanadyjczyka się na lodowisko. Wreszcie po 
z całej siły w twarz, rozcinając lic ja likw iduje zajście, roz- 
jnu wargę i wybijając k ilka zę- i dzielając graczy i usuwając
bów . . graczy i usuwając 

publiczność z boiska.

Oczywiście, że sprawa tai 
znajdzie swój epilog na posie­
dzeniu Zarządu Polskiego Zwią 
zku Hokejowego, który niewąt-

Eliwie zajmie stanowisko wo- 
cc tych niesłychanych zajść.

Organizacja wydi. fizycznego
oiem.eckiej młodzieży szkolnej

Organizacja wychowania f
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SZTOKHOLM. Donosiliśmy 
fllędawno, że japoński związek 
JJarciarski zwrócił się do Mię- 

uurodowej federacji Nar­
ciarskiej z propozycją uzgod- 
ûleniu swoich przepisów anm- 

fskich z wymaganiami Mię- 
ż)uurodowego Komitetu Olirn 

Nskiego.
Mięu^ynarodowa Federacja 

■ка oNarciarska odpowicdziula wczo 
Związkowi japońskiemu, że 

^arząd f ederacji uie jest w 
^aniu zmieniać decyzji kongre­
su narciarskiego w Cariuisck, 

uhec czego — w uiyśl statutu 
°derucji — Japończycy mu- 

.*4 w-japól z przedstawicielami 
* innych związków państwo­

wych domagać się zwołania 
Nadzwyczajnego kongresu nar- 
^orskiegu, który zajmie się 
^opozycją japońską.

RIO DE JANEIRO. W obec­
ności 40 tys. widzów rozegrany 
został w Rio międzypaństwowy 
mecz piłki nożnej Brazylia — 
Peru.

Pu wyrównanej i zaciętej 
walce wygrali Brazylijczycv 
3:2 (2:1). ^

NOWY JORK. Pływacz­
ka umerykańska, Katarzyna 
Ra wis, ustanowiła nowy rekord 
świata w pływaniu na 50 yar­
dów stylem klasycznym, uzy­
skując wynik 35,2 sek.

*
KREFELD. Na stadionie lo­

dowym w Krefeld w obecności 
Ь tys. widzów drużyna kana­
dyjska Kimberley Dynamiters 
rozebrała mecz z drużyną Ger­
man - Canadian, remisujnc 2:2 

-i0;2, 0:0, 2:0)..

wy
zycznego w szkołach niemiec­
kich oparta ma być ua nastę­
pujących, głównych zasadach: 

W. F. młodzieży szkolnej 
dopasowane będzie ściśle do 
ogólnych zasad sportowo w y­
chowawczych narodu. Za 
punkt w yjścia wzięto dekret 
ministra Ośw aty Rusta, prze­
w idujący podział wychowa­

nia na 3 dzied.zi.uy: wychowa-l dzieciach zamiłowania do 
nie umysłowe, wychowanie fi-1 sportu przez wciąganie ich do
zyczne i kształcenie charakte­
ru. Zależin.e od wieku mło­
dzieży zostało zróżniczkowa­
ne w. f., jak  następuje:

1) najmłodsza kategoria mło 
dzieży (0—10 lat), ma być 
ksztaicoua pod hasłem „Ich 
katbn“ (mogę). Celem wycho­
wawcy jest rozbudzenie w

P o fs l ta  — Łoiwu
M e c z ły ż w ia r s K i

Łotewski Związek Łyżwiar­
ski zaproponował Związkowi 
Polskiemu rozegran e między 
państwowego meczu w jeź- 
dzie szybkiej na lodzie.

Polski Związek w zasadzie 
przyjął propozycję i ze swej 
strony zaproponował jako ter 
min meczu — koniec lutego

1937 oraz start z każdego pań­
stwu po dwóch zawodników i 
jednej zawodnczce.

Mecz odbyłby się prawdo­
podobnie w Rydze. Ostatecz­
na decyzja w tej sprawie za­
leżeć będzie od najwyższych 
czynników naszego sportu.

Narciarskie mistrz. Polski
P. Z. N. powierzył organi­

zację mistrzostw narciarskich 
l-’obk’i (31 ètycznia — 2 lute­
go) Śląskiemu Okr. Narciar­
skiemu. Mistrzostwa odbędą 
s;ę w Wiśle.

Specjalne dwie konferencje 
u taliły współpracę PZN z ko­
mitetem organizacyjnym , któ 
ry  ukonstytuował się w nast. 
składzie: przewodniczący — 
dr. Kupczyński, kurator okr.

szikoLuego śląskiego i prezes 
śląskiego okr. narciarskiego. 
Wiceprzewodniczący — pre­
zydent m. Katowic dr. A. Ko­
cur i dr. Zygmunt Robel.

Warto zaznaczyć, że Wisła, 
położona w p.ęknej okolicy 
Beskidów, dysponuje pierw­
szorzędnymi jKinsjonatami.

Konkurs skoków rozegrany 
zostanie na skoczni uarciar- 
skiej w Głębcach, w dolinie 
Łabajowej.

Kronika zagraniczna
DUESSELDORF. Na stadio­

nie lodowym w Dusseldorfie 
drużyna miejscowego EG. w o- 
becnośei 6 tys. widzów pokona­
ła w hokeju lodowym znany 
zespól budapeszteńskiego BtE. 
w rtosunku 3:1 (0:0, 2:0, 1:1).

MOSKWA, — Na zawodach 
lekkoatletycznych w Moskw.с 
zarodnik Joseljani uzyrkal w 
skoku wdał z mie jsca dosko­
nały wy ni/k 3,4ö2 m.

Wynik ten jest b~ — od re 
kordu światowego, będącego 
w posiadaniu Amerykanina

P iłk a  c d u j j j d j w â
WIEDEN. Z Wiednia komu­

nikują, że do tegorocznych 
ping - pongowych mistrzostw 
świata w Bacłenie oficjalne 
zgłoszenie nadesłała m. ш. Pol 
ska.

B e rliń sc y za p zS n ic y  
p o ko n a n i

KOPENHAGA. W Kopenha­
dze odbył się międzynarodowy 
mecz zapaśniczy Kopenhaga— 
Berlin. Wygrali Duńczycy w 

(Stosunku 5:? pkt.

Lwry od r. 1904 i  wynoszpce- 
go 3,47 m.

Nowy rekord świata nie mo 
że być — ja k  wiadomo — uzna 
uy oficjalnie, gdyż Sowiety 
aie należą do Międzynarodo­
wej Federacji Lekkoatletycz-

łatwych gier, ćwiczeń zręcz­
ności i zabaw, pozbawionych 
na razie elementu w alk i.

2) Grupa od lat 10 — 14 ma 
zatùa'nùe trudniejsze. Wycho­
wawca k.crować się będzie 
hasłem „Ich will...“ (ja chcę) i 
rozwijać w młodzieży wolę i  
ambicję do wyczynów sporto­
wych, uie zapominając o du­
chu zbiorowej dyscypliny. Za 
najodpow.edniejsze dla tej 
grupy gałęzie sportu uznano: 
biegi, rzuty, skoki, pływanie 
■i gimnastykę przyrządową.

3) Wychowanie fizyczne 
najstarszej grupy (14—1У lut) 
stoi pod hasłem „Ich muss“.«, 
(Ja muszę) i ma być ukorono­
waniem całej pracy wycho* 
wawczo-sportowej. Młodzież, 
opuszczająca szkołę przepojo­
na ma być duchem walki spor 
towej oraz silnym poczuciem 
odpowiedzialności wobcc 
wspólnoty. Z bojowością win 
na ona łączyć rycerskość. Mło 
dzeż tej grupy zaprawiciaa 
Lyć winna do najcięższych 
sportów: piłki nożnej i ręcz­
nej, boksu, rugby, zapaśni- 
ctwa, szermierki i t. d. Zare­
zerwowano W'iele m e jsca  dJa 
gimnastyki przyrządowej.

K u rs  
le k k o a tle ty c zn y  

w  K a to w ic a c h
Zakończony został w Kato­

wicach 3-tygodniowy kurs in­
struktorów i przodowników lek 
koallctyczuyck, którego głów­
nym instruktorem byl objazdo­
wy trener PZLA, p. Cejzik.

W wyniku egzuminu kwali­
fikację instruktorów uzyskało 
4 uczestników kursu, kwalifi­
kację przodowników — 11.

Raid koleiowo-narciarski
wycieczki na Trościan, Wysoki 
W ierzch i llzę.
W Krynicy uczestnicy będą 15 

i 16 lutego, skąd wycieczka na 
Jaworzynę oraz bieg narciar­
ski na odznakę za sprawność.

W dniach 17, 18 i 19 lutego — 
pobyt w Zakopanem z wycie­
czkami na la try  i wyjazdem 
kolejką linową na Kasprowy.

20 lutego pobyt w Wiśle z 
wycieczką na Baranią Górę.

W bieżącym sezonie odbędzie 
się w dniach od 11 do 21 lutego 
1У37 r. VI Raid Kolejowo-Nar- 
uarski wzdłuż Karpat, organi­
zowany przez towarzystwo 
Arzewienia Narciarstwa w 
i\rakowie przy poparciu Mini­
sterstwa Komunikacji i Ligi 
/opierania iu rystyk i.

Pociąg raidowy wyjedzie z 
ICrakowa dnia 11 lutego wie­
czorem, przy czym dojazd do 
Krakowa ł l klasą pociągiem 
pośpiesznym jest bezpłatny za 
ukazaniem biletu raidowego, 
podobnie jak  droga powrotna.

W dniach 12 i 15 lutego po­
ciąg zatrzyma się w Woroch- 
cie, skąd w 3-ch grupach ucze­
stnicy raidu udadzą się na wy­
cieczki w Czarnohorę.

14 lutego ze Sławka nójdą

Powrót do Krakowa nastąpi 21 
lutego i cały dzień poświęcony 
będzie na zwiedzanie Krakowa 
oraz salin w Wieliczce przez 
cudzoziemskich uczestników 
raidu.

Informacji udziela Tow. 
Krzewienia Narciarstwa w 
Krakowie, ul. Piłsudskiego 13.
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Poślubiła dżentelmena nie wiedząc, że jest bandyta
Po długich wahaniach Ewen 

Baxter zgodziła się zostać żo­
ną młodego inżyniera agrono­
mii, Rogera Joycea. Byl on 
zaufanym współpracownikiem 
je j ojca, bogatego plantatora z 
Peszawar (Indie), który w cią­
gu dwóch lat zdobył całkowi­
tą  sympatię starego planta­
tora.

Pożycie małżeńskie Ewen 
było bardzo szczęśliwe. Pię­
kny, uprzejmy i kochający ją  
Roger, szybko zdobył je j sym­
patię. Nić mogła jednak go 
pokochać, ponieważ serce od­
dała komuś innemu. Kochała 
młodego chemika Dodda, któ­
rego poznała w Anglii, gdy by­
ła tam na studiach, i przeżycia 
z owych czasów stały je j jesz­
cze żywo w pamięci 

diPewnego dnia Dodd przy­
był do PeshawTer. Serce Ëwen 
zabiło wówczas mocniej. Od 
razu zdała sobie sprawę, jakim 
torem potoczy się obecnie je j 
życie. Stara miłość zmów odży 
ła i młodzi ludzie zaczęli się z 
sobą często spotykać. Utrzymy 
wanie kontaktu ułatwiła im 
jeszcze ta okoliczność, że Ro­
ger Joyce, nie mający pojęcia 
co łączy jego żonę z Doddèm,

{»owierzył mu kierownictwo 
aborat&rium chemicznego, 
znajdującego się na planta­
cjach. Po roku los uśmiechnął

się do kochanków. Pewnego 
dnia Roger oświadczył mał­
żonce, że musi udać się do 
Europy, aby załatwić sprawę 
spadku po wuju..

Po jego wyjeździe Ewen nie 
zamierzała dalej . ukrywać 
swej miłości do Dodda. Nie 
chciała jednak nosić na sobie 
piętna wiarołomnej żony. Pra­
gnęła poślubić Dodda. Ustali­
ła z kochankiem, że ten uda 
się do Europy za Rogerem, po­
czeka na niego w Marsylii. 
Tam opowie mu co go łączy z 
Ewen i zażąda, aby uclzielił 
rozwodu żonie.

Kochankowie nie zdawali 
sobie wówczas sprawy, że ich 
rozłąka potrwa trzy lata. Tak 
długi okres cziasu szukał Dodd 
Rogera. Gdy ten ostatni w u- 
stalonym terminie nie wrócił 
do Marsylii, Dodd użył wszel­
kich możliwych środków, aby 
go odnaleźć. Wysiłki te nie 
dały jednak żadnego wyniku. 
W końcu władze uznały Roge­
ra za umarłego i Dodd po u- 
pływie prawnie ustalonego 
terminu ożeinił się z ukochaną.

Żadna chmura nie zasnuwa­
ła szczęśliwego pożycia pań­
stwa Dodd, aż do dnia, w kfó- 
rym w ich willi w Peshawer 
zjawił się rzekomo zmarły Ro­
ger Joyce. Dowiedziawszy się 
o tym, że Ewen po‘ raz drugi

wyszła za mąż, domagał się, 
aby wróciła do niego. Gdy 
Ewen nie chciała się na to 
zgodzić, zagroził jej, że za­
skarży j ą  do sądu o bigamię.

Następnego dnia wprowa­
dził w czyn swą pogróż­
kę. Podczas prowadzonego 
śledztwa władze zainteresowa­
ły się przeszłością Rogera i u- 
stalily, że jest'on bandytą, któ­
ry  nałożył maskę dżentelme­
na, zdobył zaufanie ojca Ewen 
i dzięki temu uniknął karzącej 
ręki sprawiedliwości. Poza 
tym zdołano ustalić, że pod­
czas swej długoletniej nieobec­
ności, przebywał on w świecie 
podziemnym większych miast 
europejskich.

Wskutek tego sensacyjnego 
odkrycia Roger Joyce powę­
drował do więzienia. Stamtąd 
pisał tak rozpaczliwe listy do 
Ewen, że je j małżonek posta­
nowił zwolnić .Rogera, wręczyć 
mu pewną sumę pieniędzy 
pod warunkiem, że opuści In­
die i uda się do Australii. Dodd 
przypuszczał, że w ten sposób 
zakończy się ta tragiczna hi­
storia i że znów będzie mógł 
szczęśliwie żyć u boku Ewen.

Stało się jednak inaczej. 
Dodd wprawdzie przekupił 
jednego z dozorców więzien­
nych i ten wypuści! na wol­
ność Rogera J oyce‘a. ale p o

pewnym czasie dozorca nęka­
ny wyrzutami sumienia, samo­
rzutnie przyznał się do wszyst­
kiego i Dodd powędrował do

w ięz ien ia . .
W Indiach za ułatwian^o»** 

ucieczki więźniom grozi kał1 
śmierci i taxi też wyrok wyd<

Zro>rvvef ej instancji. 
Ewen Dodd

ren ie

Pamiętnik L .  rozw ód
S ą d  r o z p a t r z y ł  n i e z w y k ł ą  s p r a w ę

. c-zyf j 
wszystko, co leży w je j mocj 
aBy sąd apelacyjny złagodź' SẐ  
wyrok. Dzięki usilnej ргорЯ^ощо 
gandzie, jaką  prowadzi na t^ o js l 

Indii, żywi nadzieję, i j
Iе! j  ono
daje ,
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to je j się uda.

Sąd Najwyższy ostatnio roz 
patrywał w Atenach nieco­
dzienną sprawę rozwodową. 
Dotyczyła ona zagadnienia 
czy intymne myśli żony, prze­
lane na papier mogą być przy 
czyną rozwodu.

Pani Aleksandra Samiamos, 
żona bogatego kupca, w y je ­
chawszy latem na wijeś, zapo­
mniała ukryć swój pamiętnik. 
Kupiec znalazł pamięiinik i za­
znajomił się. z jego treścią. 
To, co tam przeczytał, wprawi 
ło go w zdumienie, graniczące 
wprost z przerażeniem. Oka­
zało się bowiem, że żona czuła 
do niego wstręt i wyszła za 
niego tylko ze względu na 
jego m ajątek. Każdą jego 
myśl i  krok poddawała ostrej 
krytyce, oraz wyraźnie za­
znaczała, że gdy spotka odpo­
wiedniego dla siebie męż­
czyznę, mie zawaha*się naw ią­
zać z nim bliższej znajomo-

Na nodstawie tego pamiętni

kafpan Santamos wniósł do st 
dujfskargę rozwodową. МЦ 
dzy innymi zaznaczał w -a,-©i 
że jego żona jest wiwrotf1 
małżonką, ale mimo to duls^ 
pożycie z nią jest d la nie 
niemożliwe, ponieważ na p ?A1
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stawie je j  wynurzen w  pamifoa f 
niku dowiedział sdę co onat'vysla 
nim w  rzeczywistości myśli, cle la

kładz j
Sąd pierwszej i drugiej iA-anci 

śtańcji przyznał słuszność 
wodom kupca. Uznał, że mflfiiot j  
żeństwo nie powinno ЬЯ'ге^^ 
oparte na kłamstwie i udzifjjVàJij. 
l’ił panu Santamosowi rozw^en^, 
du. Natomiast sąd najw yżsi Już 
stanął na innym sfcanowisk%unis 
Stwierdził, że pożycie małżf!Pro(Ju 
skie powinno być szacowai>hogra] 
na podstawie czyrów  małżo^e^k, 
ków, a nie na podstawie wr^er^ j 
nurzeń piśmiennych w  p№iie u 
mięfcniku, ponieważ pani Sa^żczau 
tam os jest wzorową małżoCHiego 
ką, więc odrzucił skargę r< -̂'vier(j 
wodowa kupca. ' ^ a r is
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wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 
strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz.
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